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O tym jakim mianem Jede* i druyi Sącz zadecydują wyborcy. Jut
wkrótce 27 maja.' Fot. J. Cebula

Coś w tym 
mieście 

zrobiłem
Rozmowa z MARIANEM 

CYCONIEM
prezydentem miasta N. Sącza
„Głos Sądecki”- — Co Pan dostał w 

spadku przyjmując Urząd Miasta?
Marian Cycoń: — Nie mam zwycza­

ju oceniać swoich poprzedników, dla­
tego uchylę się od odpowiedzi

— Co udało się Panu zrealizować od 
1.06.1988 r., a więc od czasu kiedy zo­
stał Pan prezydentem miasta?

— Moim i urzędu zadaniem było i 
jest rozwiązanie problemów infrastruk­
tury w N. Sączu. Są to sprawy bardzo 
ważne dla miasta Kanalizacja, ciepło, 
gaz. woda, oczyszczalnia ścieków, ale 
nie tylko. Do naprawy pozostaje gazy­
fikacja starówki sądeckiej, budowni­
ctwo oświatowe.

— Co z halą sportową?
— W Sączu ścierały się dwie kon­

cepcje. Jedna siła parła w kierunku 
dokończenia hali, a tym samym wstrzy­
mania budowy oczyszczalni ściegów. 
Jej zwolennicy chcieli wykończyć ją na 
700-lecie miasta. Miałby to być przede 
wszystkim sukces propagandowy. Pod­
jąłem decyzję o wstrzymaniu budowy 
hali. Oczywiście dokończone zostanie 
krycie dachu Dzięki moim osobistym 
staraniom, udało się zakupić prawie 
120 ton blachy za 109 min zł Ta sama 
blacha kosztuje już dziś prawie 1 mld. 
Nie oznacza to. że na tym poprzesta­
nę. Gdyby tylko zaistniały możliwości

Marian Cycoń Jerzy G wiżdż

dalszego finansowania inwestycji, choć­
by z zagranicznych źródeł, jestem go­
tów podjąć rozmowy

— Wróćmy do oczyszczalni?
— To. co płynie Dunajcem i Kamie­

nica to rynsztok. Ścieki te zatruwają 
zaplecze wypoczynkowe sądeczan — 
Jezioro Rożnowskie Oczyszczalnia jest 
potrzebna miastu, po to by przestało 
ono truć siebie i innych. Od początku 
zadanie to traktowałem priorytetowo. 
Ryć może niektóre decyzje wychodzące 
z Ratusza nie cieszą się aplauzem spo­
łeczeństwa. ale pzoszę zrozumieć, że my 
tu musimy kalkulować chłodno, kie­
rując się interesem ogółu. Dzięki sta­
raniom udało się przyłączyć sprawę

(Ciąg dalszy na str. 4)

— Kandydując w prawyborach Ko­
mitetu, Obywatelskiego na prezyden­
ta miasta zapewne ma Pan jakiś cel...

Jerzy Gwiżdż: — Jedynym moim ce­
lem jest polepszenie warunków ży­
cia mieszkańcom miasta,

— Czy czuje się Pan na siłach po­
dołać takim obowiązkom?

— Mam znaczne doświadczenie w 
działalności publicznej i gospodarczej. 
Znam to miasto; tutaj się wszak uro­
dziłem i tutaj mieszkam,

— Czego według Pana temu miastu, 
mieszkańcom najbardziej potrzeba?

— We władzach miasta tak samo­
rządnych jak i administracyjnych po­
trzeba nam uczciwych i kompetent­
nych ludzi. Potrzebny jest program roz-

Wskazany 
na 

prezydenta
Rozmowa z Jerzym Gwiż- 

dżem, wskazanym przez Komi­
tet Obywatelski na prezydenta 

m. Nowego Sącza
woju miasta przystający do jego rze­
czywistych możliwości.

— Mam znaczne doświadczenie w 
siębiorczości i sami ją podejmować 
choćby w takich formach jakie pro­
ponuje Sądecko-Podhalańskie Towa­
rzystwo Gospodarcze. Miasto wyma­
ga uporządkowania gospodarki inwe­
stycyjnej, przez co rozumiem także kon­
tynuowanie rozpoczętych i koniecznych 
miastu inwestycji takich jak np. oczy­
szczalnia ścieków.

Najważniejszymi inwestycjami będzie 
realizacja budownictwa komunalnego, 
wielorodzinnego, oszczędnego w kosz­
tach i o prostej technologii, typu kana­
dyjskiego. Sączowi potrzebne jest szyb­
kie polepszenie bazy leczniczej i oświa­
towej. Według mnie musi nastąpić przy­
bliżenie lekarzy do pacjentów poprzez 
tworzenie małych dzielnicowych, dob­
rze wyposażonych ośrodków zdrowia. 
To samo dotyczy szkół. Nowy Sącz 
wymaga jak najpilniejszego uporząd­
kowania komunikacji miejskiej i pod­
miejskiej.

Nie pogodzę się z tym aby Nowy 
Sącz był brudnym miasteczkiem. Po-

(Ciąg dalszy na str. 4)

W Nowym Sączu utworzono Miejską Komisję 
Wyborczą na czele ze Zdzisławem Błażowskim 
(bezpartyjnym). W skład komisji wchodzą przed­
stawiciele wszystkich sił politycznych i społecznych 
w mieście, a więc: KO m. Nowego Sącza, SD, PAX, 
SdRP, KPN, UChSS i niestowarzyszeni.

☆
Miasto podzielono na sześć okręgów wyborczych. 

Na jeden mandat przypada 2103 mieszkańców. W 
okręgu nr 1 (105L6 mieszkańców) jest 5 mandatów. 
W okręgu numer II (19803 mieszkańców) jest 9 
mandatów, okręg nr III (13720 mieszkańców) — 7 
mandatów, okręg nr IV (12233 mieszkańców) — 6 
mandatów, okręg nr V (9454 mieszkańców) — 4 
mandaty i okręg nr VI (11227 mieszkańców) — 
5 mandatów.

☆
W Nowym Sączu wybranych zostanie w wybo­

rach proporcjonalnychz36 radnych. W Staram Są­
czu w wyborach większościowych — 18 radnych. 
Kandydat na radnego w Nowym Sączu musi ze­
brać 150 podpisów. W innych miastach i wsiach 
regionu 15.

☆
Obsługę organizacji wyborów zapewnia Woje­

wódzkie Biuro Wyborcze na czele z wicewojewo­
dą Józefem Niemcem. Razem z nim nad prawidło­
wym przebiegiem wyborów czuwa Wojewódzki Ko­
misarz Wyborczy Alicja Meroń. Siedziba Biura —

Wiadomości 
przedwyborcze

N. Sącz, ulica Jagiellońska 52 tel. 219-36. Dyżury: 
wtorki, czwartki — godz. 12—15.

☆
W Nowym Sączu będą 33 obwody wyborcze. Trzy 

będą zamknięte: w dwóch domach opieki społecz­
nej, jeden w szpitalu.

☆
Delegat, pełnomocnik rządu ds. samorządu tery­

torialnego Zofia Pieczkowska jest w trakcie orga­
nizacji biura pełnomocnika, które zatrudniać będz e 
3—4 osoby w randze dyrektorów wydziałów. Sama 
pełnomocnik jest w randz© wicewojewody, a okres 
pracy’ pełnomocników wyznaczono do końca 1991 
roku. Zadaniem pełnomocnika je-t bezkolizyjne 
przejęcie władzy przez samorządy. Na czas wybo­
rów pełnomocnik pełni role obserwatora rządowe­
go i pełnić będzie rolę mediacyjną w razie wystą­
pienia jakichś komplikacji.

W drugim etapie nastąpi pomoc przy opracowy­
waniu statusów gminnych, w czasie kiedy już prak­
tycznie władza przejdzie w ręce rad.

Najpoważniejszym jednak zadaniem pełnomoc­
nika rządu będzie udział w przejmowaniu majątku 
komunalnego przez gminy. Część mienia zostanie 
przejęta mocą ustawy np. grunty będące dotych­
czas w posiadaniu państwa, czy przedsiębiorstwa, 
których organem założycielskim jest prezydent 
miasta bądź naczelnik gminy. Inna część mienia 
zostanie przejęta przez Rady w drodze przekazu. 
Dotyczyć to będzie przedsiębiorstw, których orga­
nem założycielskim jest wojewoda jak w przy­
padku WPK.

Ostatni niemniej ważny zwłaszcza dla pracow­
ników tych firm etap to podjęcie przez pełnomoc­
nika decyzji co do formy przekształceń jakim ule­
gną wspomniane wyżej zakłady pracy. Czy pry­
watyzacja, czy akcjonariat, czy spółki. To w-- .ystko 
ma być zakończone do końca przyszłego roku.

Jako pierwsza z sił politycznych Komitet Oby- 
watelski Miasta Nowego Sącza przeprowadził pra­
wybory. Ze wskazania KO na kandydatów i a rad­
nych zgłoszono 36 osób. Największą ilość 'łosów 
uzyskali: Marek Paperz, Piotr Pawnik. Je. y Sla- 
zyk, Wiesław Czeladka, Zbigniew Kowal, Jerzy 
Gwiżdż, Henryk Pawłowski, Henryk Ferenc W son­
dażowej próbie kandydata na prezydenta z tego 
ugrupowania Jerzy Gwiżdż otrzymał 118 głosów, 
Henryk Pawłowski 60. Wskazanie na prezydenta 
otrzymał Jerzy Gwiżdż (patrz strona 1 „Głosu”).
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W ,ry bowskim „Stolbudzie”

Jeszcze przed rokńem moi znajomi 
wypytywali mnie, ozy aby nie mam ja­
kichś znajomości w grybowskim „Stol­
budzie”. — Potrzebujemy, wiesz ‘ — 
mówili — okna, drzwi, parkiet — tyl­
ko dobry — też by się wzięło. Flaszka 
murowana. Napoleon. Budujemy się, 
mc nie można normalnie kupić. Niech 
szlag trafi to wszystko przez tę ko­
munę!

Po takim dictum odpowiadałem, że, 
niestety, znajomości w „Stolbudzie” nie 
posiadam. Rok minął, wraz z nim mi­
nęła się nam cała epoka. W Zakładzie 
Stolarki Budowlanej wszystkiego w 
bród. Drzwi — proszęv bardzo. Okna? 
Ależ oczywiście. Co się tu porobiło na 
tym polskim świecie. Nagle, po stycz- 
nowym szoku gospodarczym wszyst­
ko jest. Ceny też są — szokujące. Ale 
jest. I to się liczy. Dziś przedsiębior­
stwa — jedno za drugim — wysyłają 
swoich pracowników na przyspieszone 
urlopy, choć do wakacji jeszcze mila 
i ho, ho. Pracowniczy ludek karnie się 
na tego typu gwałty zgadza. Bo nie 
ma innego wyjścia w obliczu zapowia­
danych i urzeczywistnianych grupo­
wych zwolnień.

W grybowskiej firmie na razie nie 
zwalnia się ludzi, ale cały zakład —

Przymusowy urlop
530 chłopa i kobiet — w kwietniu prze­
bywał na urlopie z powodu przestoju 
przedsiębiorstwa nie z winy pracowni­
ków, jak to się fachowo ładnie okre­
śla. Jak mnie poinformowali panowie 
zastępcy dyrektora „Stolbudu” — Wła­
dysław Mrozek i Władysław Rajchel, 
magazyny omal się nie zadławiły 
drzwiami, oknami i parkietem. Przeł­
knąć wyroby wartości 3 mld zł nie jest 
łatwo, zwłaszcza, że jest to cała mie­
sięczna produkcja. Nie pomogły za­
chęty w postaci obniżek cen towarów. 
W marcu „Stolbud” „zszedł” z cenami 
do poziomu grudniowego. 1 m kw. par­
kietu twardego — ok. 90 tys. zł, okno 
„OW 60” — 428 tys. zł, drzwi z oścież­
nicami — 150 tys. zł itd...

W trakcie przerwy część pracowni­
ków znalazła zatrudnienie przy re­
montach, budowie oczyszczalni ście­
ków. 35 grybowian pracowało przy re­
alizacji kontraktu zagranicznego. Je­
szcze do lata zakład ma wyproduko­
wać i wysłać na Korsykę 60 domków 
letniskowych. Jak dobrze pójdzie fran­
cuski odbiorca do końca roku kupi ta­
kich obiektów 200. Firma próbuje per­
traktować z przedsiębiorstwami we 
Włoszech i Hiszpanii. A nuż uda się 
sprzedać co nieco parkietu, czy mozai­

ki? Zachodni biznesmeni nie są je­
dnak w ciemię bici i doskonale wie­
dzą, w jakiej sytuacji są daiś nasze 
przedsięborstwa zadławione produkcją, 
na którą nie ma zbytu. Stąd proponu­
ją tak śmiesznie niskie ceny, że nawet 
nie pokrywają one kosztów wytwarza­
nia.

Grybowianie, mimo, że jm się takie 
dyktowanie warunków, za bardzo nie 
podoba, nie mówią kategorycznie: nie. 
Liczą, że jednak uda się im coś wyne­
gocjować. Zdają sobie sprawę, że obec­
nej naszej sytuacji gospodarczej, przy 
recesji, eksport towarów jest. kołem 
ratunkowym. Mają nadzieję, że i od­
biorcy krajowi przebudzą się i zaczną 
kupować ich wyroby. Przecież stolar­
ka budowlana w kraju, w którym 
gdzie popatrzysz ludziska się budują, 
jest potrzebna...

Niektórzy pracownicy ,,Stolbudu” 
snują kombatanckie wspomnienia, jak 
to odkąd oni pamiętają, zawsze czegoś 
brakowało, a to tarcicy, a to okuć, a 
to klepów itd... A całą produkcję, z po­
całowaniem ręki, kupowali na pniu od­
biorcy. Dziś firma musi całować w rę­
kę kontrahentów. Koniec świata. O 
tempora, o mores...

PIOTR GRYŻLAK

Kazimierz KUROPESKA — kie­
rownik Wydziału Kultury i Sportu 
UM.

O zmianach kadrowych: Trzeba 
pozbyć się szowinistów. Nie znaczy 
to jednak, że kto „nomenklatura” — 
to w łeb. Ludzi wartościowych trze­
ba wykorzystać. Wszystkich wylać 
nie sposób. Nie oznacza to, że nale­
ży hołubić ludzi oczywiście skom­
promitowanych. Wszędzie potrzebny 
jest umiar.

Dr Krzysztof PAWŁOWSKI — 
senator

Pytanie: Jest pan gościem w do­
mu. Co na to najbliżsi?

Odpowiedź: Intensywne życie ma 
swoje dobre strony. Stanowimy 
wraz z żoną i córką idealną rodzi-

ZASŁYSZANI^
nę. Po prostu — nie ma czasu na 
kłótnie. Moja córka Kinga w roz­
mowie telefonicznej stwierdziła kie­
dyś zgryźliwie, że częściej widuje 
mnie w telewizji niż w rzeczywi­
stości.

Ja jednak nie narzekam. Takie 
życie niesie wiele fantastycznych 
momentów. Zdarzają się oczywiście 
i przykrości. Jak w życiu.

Kazimierz PAZGAN — prezes 
„Konspolu”.

Pytanie: Długo nie podnosił pan 
cen na swoje wyroby wędliniarskie 
produkcji „Konspolu”. Niedawno 
nastąpiła drastyczna podwyżka? 
Dlaczego?

Odpowiedź: Po prostu — zbliża­
my się do cen prawdy! (as)

Polak, Niemiec... Owoców i jagód nie będzie
...Przyjaźń ponad przesądy. „Niena­

wiść zwalczaj miłością” Z tego założe­
nia wyszli inicjatorzy wzajemnych kon­
taktów między młodzieżą RFN-ow- 
skiej (może po prostu Niemieckiej?) 
Nadraenii i Palatynatu oraz sądeckich 
wychowanków Zespołu Szkół Ekonomi­
cznych. Potomkowie Habsburgów prze­
bywali w naszym grodzie w dniach 
5—7 kwietnia.

A zaczęło się wszystko przed trzema 
laty. We wrześniu ub. roku uczniowie 
ZSE wraz ze swym dyrektorem Kazi­
mierzem Cabakiem rezydowali w miej­
scowości Dahn, gdzie dzięki częściowe­
mu sponsorowaniu przez firmy Boscha 
i parlamentu Ńadrenii-Palatynatu mieli 
możliwość bliższego przyjrzenia się źy- 
tiu swych niemieckich rówieśników.

Młodzi Niemcy podczas rewizyty w 
Nowym Sączu (było ich 25 — redakto­
rzy szkolnych gazet plus 6 osób opieki) 
gościło w domach sądeckich przyjaciół. 
Przyszłym dziennikarzom zapewniono 

atrakcyjny program: zwiedzili oni Kry­
nicę, obejrzeli cerkiew w Szczawniku, 
spotkali się z prezydentem Nowego Są­
cza oraz pracownikami „Głosu Sądec­
kiego” („czy mniejszość niemiecka jest 
w Polsce dyskryminoruana”, „jak odno­
sicie się do rychłego zjednoczenia soc­
jalistycznych i kapitalistycznych Niem­
ców?”). Oprowadzeni przez prezesa są­
deckiego oddziału Towarzystwa Przyja­
ciół Sztuk Pięknych Antoniego Sitka 
zawarli bliższą znajomość z grodem 
nad Dunajcem, byli także świadkiem 
występu młodzieżowego zespołu folklo­
rystycznego. Opiekun gości, radca mi­
nisterialny ministerstwa kultury Nad- 
renii-Palatynatu dr Robert Wolff przed 
odjazdem stwierdził, że jest bardzo rad 
z zawarcia znajomości z gościnnymi 
■sądeczanami. Wyraził przekonanie, iż 
jego podopieczni wiele zyskali z kontak­
tu z Polakami.

Oby to procentowało!
DANIEL WETMER

Łaska pańska na pstrym koniu je- 
dzie. Miały być znakomite zbiory, No- 
wosądecczyzna, podobnie jak i wiele 
innych regionów, wydawało się że pły­
nąć będzie mlekiem i miodem obfito­
ści. Profesjonalni i amatorscy wróżbi­
ci przewidywali już nawet, jak wysokie 
mogą być plony. Niektórzy obawiali 
się klęski urodzaju... Klęska jest — 
nieurodzaju. Rozpacz sadowników i 
plantatorów trudno dziś opisać. Wy­
starczyły trzy dni i moc pracy włożo­
nej w gospodarstwa, wielomilionowe 
inwestycje diabli wzięli.

Łącko, Gaboń, Łukawica, Tęgoborze, 
Łososina to rejony znane w całym 
kraju ze znakomitych jabłek, śliwek 
(śliwowicy też), gruszek itd... Wielohe- 
ktorowe specjalistyczne sady. Prowa­
dzone od lat przy zastosowaniu naj­
nowszych zdobyczy na-uki. Dziś drzewa 
i krzewy przedstawiają żałosny widok. 
Pomarszczone, zeschnięte liście. Prof. 
Adim Szczygieł — dyrektor Sadowni­
czego Zakładu Doświadczalnego w 
Brzeżnej — podczas spotkania, zorga­
nizowanego przez wojewodę nowosąde­
ckiego Józefa Wiktora stwierdził, że 
niemal w stu procentach zniszczeniu u-

Miasto występku?
W ubiegłym roku w Sączu od­

notowano:
□ 1.136 osób (pacjentów) Izby 
wytrzeźwień
□ zlikwidowano 2 meliny
□ 897 wniosków za wykroczenia 
związane z alkoholizmem
□ 83 rodziny zagrożone patolo­
gią
□ 1590 czynów przestępczych do­
konanych przez nieletnich
□ 30 narkomanów
□ 32 prostytutki (zarejestrowa­
ne) 

legły kwiaty i pąki. Stąd prosty wnio­
sek: w br. owoców i jagód w Nowo 
sądeckiem nie będzie. Śnieg, a nade 
wszystko utrzymujący się przez kilka 
dni, a zwłaszcza w nocy — mróz (cd 
—6 do —12 stopni C) zrobił swoje. 
Klęska dotknie nas — konsumentów, 
ale przede wszystkim sadowników i 
właścicieli plantacji jagód. Natura w 
postaci owoców tym razem nie zwróci 
im poniesionych wcześniej kosztów. Od­
czuje tę klęskę przemysł przetwórstwa 
owocowo-warzywnego, a wraz z nim — 
my.

Podczas spotkania — o czym infor­
muje nas rzecznik prasowy wojewody 
Aleksander Bembenik — swoje racje 
prezentowali przedstawiciele związków 
plantatorów i sadowników Mówili o 
potrzebie zastosowania ulg podatko­
wych, udzielenia pomocy kredytowej 
dla poszkodowanych. Zwrócili uwagę 
na konieczność zwiększenia upraw wa­
rzyw, co w pewnym stopniu zrekom­
pensowałoby rynkową lukę spowodo­
waną klęską. Gospodarze wojewódz­
twa obiecali pomoc. Trzymamy za sło­
wo...

(p)

Poselskie dyżury
W budynku Urzędu Wojewódzkie­

go w Nowym Sączu mieści się biu­
ro poselskie kancelarii Sejmu RP 
(ul. Jagiellońska 52, tel: 231-96). W 
każdy poniedziałek od godz. 13 do 
16 oraz w czwartek od godz. 9 do 
12 na wyborców czeka sekretarz 
posła Franciszka Rusnarczyka. Se­
kretarz posła Ryszarda Zielińskie­
go przyjmuje wnioski nowosąde­
czan we wtorki i piątki od godz. 
11 do 13 i w środy od godz 10 do 
12. Dyrektor biura w sprawach kie­
rowanych do posłów: Stanisławy 
Popielowej i Mieczysława Brudnia- 
ka pozostaje do dyspozycji wybor­
ców w poniedziałki ; piątki od godz. 
9 do 11. Dyżury posłów będą zapo­
wiadane na łamach prasy, (p) 
Zasłyszane:
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W dyskusji redakcyjnej udział wzięli: 
ANDRZEJ SZAKARADEK — w-ce 
przewodniczący ZR Małopolska, szef 
delegatury. HENRYK PAWŁOWSKI 
szef komisji przy RZ Małonolska. 
PIOTR PAWNIK — KZ ..S" ZNTK, 
EUGENIUSZ JELEŃ — delegat z 
SZEW-u. Wszyscy byli delagatąmi na 
Krajowy Zjazd ..Solidarności".

*
l

..Głos Sądecki” — Dokąd zmierza 
„Solidarność" Jaka jest jej przyszłość?

Henryk Pawłowski — Mvśle że sa w 
zasadzie dwa nurty w naszym związku.

Henryk Pawłowski

pierwszy opowiada się za związkiem, 
jaki jest — chodzi jedynie o zmiany w 
układzie strukturalnym, nrzy równo­
czesnym prowadzeniu działalności ty­
powej dla szeroko rozumianego ruchu 
snołeczno-oolitycznego. Drugi nurt mó­
wi o tvm abv S" bvła całkowicie aoo- 
Utyczna nie ocdiegaiaca nrwtlt.
Ewentualnie w dalszej przyszłości zwią­
zek bedzie zmuszony wyłonić oartie. a 
sam zaiać sie sprawami czvsto związ­
kowymi. Póki cn związek według mnie 
powinien Dozować motorem wszelkich 
przppnian

Piotr Pawnik — Jeszcze długo „S” 
nie oozbawi sie miana ruchu politycz­
nego i zaimie sie iedvnie działalnością 
strikte związkową. Zgodnie z konwen­
cja Międzynarodowej Organizacji Pra­
cy związek winien bvć takim takim go 
pragna członkowie Związek w tej 
chwili nowin len nrzetran^nonować ze 
swoiet romantycznej postaci z 1981 
roku i nrzvla^ formę nozvtvwi styczna. 
Nie wierze też abv S” zeszła na no- 
zycie czvsto związkowe svndvkalne. 
cdvż nie bvłabv do zastanienia nrzez 
inne istnieiace w kraiu stłv notitvczne 
i społeczne

Andrzej Szkaradek — Muslmy w „S" 
zachować ’deałv sierpnia ’80 To nie 
nod^e^a dv=kusii no drugie mus’mv sie 
n^r.Ystosowa*' do nowe’ cyłunrl! nn1!- 
tvc?nej i społecznej. Najważniejszym 
jednak dla S” w nrzvszłości iest do- 
stawienie na fachowość i koreferencie 
tak charakterystyczna dia nowocze­
snych zawodowych Musi my

Dyskusja redakcyjna

Rozmowa o „Solidarności”
nauczyć się współrządzenia i negocjo­
wania

— OPERUJEMY NAZWĄ ZWIĄZEK 
ZAWODOWY. CHYBA BEZPOD­
STAWNIE...

P. Pawnik — „S” da się podzielić na 
trzy segmenty które sa nawzajem kom­
plementarne. Na poziomie komisji za­
kładowej .S” iest czysto związkową, 
na poziomie regionu jest organizacja 
politvczno-zwiazkowa na niawvższvm 
szczeblu iest struktura polityczna. O 
tvm świadczą sojusze z bvłvm ZSL-em. 
SD nie mów’e o szerokie! polityce za­
graniczne! D’atego kledv mvśle o 
działalności nozvtvwistvcznei . S” to 
wid^e on prostu d^ałalno^ć nrrvnf>”i- 
ca dochody. Pozwolić no. Komisjom Za­
kładowym na prowadzenie działalności 
gospodarcze! co sie właściwie stało, 
chociaż niektórzy związkowcy do tej
POrV --- +—■

— CZY POWSTANIE NP. PO ZJEZ- 
D7IE PARTIA. KTÓREJ BEZPO­
ŚREDNIM ZAPLECZEM BYŁBY 
ZWIĄZEK?...

P. Pawnik — Z tego stwierdzenia 
wvnika próba ożenku związku z Ko­
mitetami Obywatelskimi. Nie iest to 
potrzebne Związek może występować 
zupełnie samodzielnie. Przyszłość nato­
miast należy do grup snołecznvch. któ­
re zawiązują sie abv osiągnąć jakiś cel 
i może to nazywać sie nartia. związ­
kiem czv towarzystwem Może nawet 
nie bvć etykietek

H. Pawłowski — Chciałbym polemi­
zować Np. we Włoszech generalnie 
związki zawodowe sa podległe partiom 
politycznym Natomiast !a uważam, że 
„S” nie powinna podlegać żadnym par­
tiom manipulującym. ..S” oowinna bvć 
apolityczna W moim rozumieniu zwią­
zek zawodowy wmien bvć w onozvc!i 
np. do rządu, choćby powołanego przez 
ten związek.

P. Pawnik — Mówisz tak dlatego, że 
utożsamiasz państwo jako właściciela

Andrzej Szkaradek

Piotr Pawnik

wszystkich środków produkcji. Jeśli 
nastapi reprywatyzacja to państwo ae 
bedzie miało nic do powiedzenie w za­
kładzie nracv Nie da sie oddzielić 
członka związku zawodowego od oby­
watela i jeśli on prowadzi taka działal­
ność to iest to także polityka.

A. Szkaradek — Ja sie trzymam jed­
nak zakładów pracy. Nie ukrywajmy 
że „S” inspirowała tak wvborv nowych 
dyrektorów iak wybory samorządowe. 
Nie ukrywajmy że na dzlsiai iest to 
działalność polityczna. ..S” musi oyć 
nadal traktowana iako ruch społeczny 
i tego nie unikniemy

— ..SOLIDARNOŚĆ" JAWI SIĘ JA­
KO MOLOCH. KTÓRY CHCE OGAR­
NĄĆ WSZYSTKIE SFERY ŻYCIA O- 
BYWATELA CZY NIE JEST TEGO 
ZA DUŻO JAK NA POCZĄTEK NIE­
DAWNO ZAKONTRAKTOWANEJ SI­
ŁY POLITYCZNEJ? CZY NSZZ ..SO- 
UDARNOSC” NIE STAŁA SIĘ PAŃ­
STWEM W PAŃSTWIE?

H. Pawłowski — S” iak na razie 
musi pozostać ruchem społecznym. 
Ważna iest iei rola iako gwaranta 
'przemian. Również obywatelskich.

A. Szkaradek — Niebezpieczeństwem 
dla nas iest zbvt mała ilość ludzi w 
ruchu. My tracimy najlepszych dzia­
łaczy m. in. odchodzących do admini­
stracji

P. Pawnik — Ja nie obawiam sie o 
mała ilość członków „S”. Ważny bodaj 
najważniejszy iest elektorat czyli lu­
dzie utożsamiający sie z naszymi ideo- 
mi. I to nrzy wyborach samorządowych. 
se!mowvch i innvch

H. Pawłowsk’ — Właściwie ważne 
Iest aby w wyborach samorządowych 
na kandydatów Komitełów Obywatel­
skich głosowali przecież nie tylko 
członkowie .S".

P. Pawnik — Przecież, to !e°t kon­
tynuacja tego co się działo w 1981 roku.

Tutejsze referendum zostało przerwane 
tak. a nie inaczej. Natomiast teraz ;est 
to dalszy ciąg

H. Pawłowski — Ja nie wiem dla­
czego mamy sie obawiać monopolizo­
wania. ..S” na pewno nie iest monopo­
lista wśród związków zawodowych. Po­
litycznego zagrożenia ze strony ..S” tez 
nie widzę. gdvź powstało tyle różnych 
partii, że aż trudno zliczyć Natomiast 
jeśli elektorat S" poprzez iei program 
to nic nie miałbym przeciwko takiemu 
monopolizowaniu. Przecież mv głosimy 
hasła iak naibardziei humanistyczne, 
oparte na szeroko rozumianei społecz­
nej nauce kościoła Nie iest tn mono- 
po’izm nomenklaturowo-ideowv

A. Szkaradek — Czvm mv sie kocha­
ni nrzejmuiemv Przez 45 lat odpowia­
daliśmy za błedv koalici’ rządzące i lo 
teraz odpowiadać będziemy za błędy 
przynaimniei «woie Do monopolu nam 
nanrawde daleko choćby z braku kadr.

P. Pawnik — Przecież społeczeństwo 
domaga sie od nas radvkalnvch z™ian. 
Czy wiec boi sie. czv nie monopolisty.

A. Szkaradek — Co z tego, że zmie­
nił sie minister kiedv uwagi z dołu za­
trzymują sie na różnych dyrek^o-p^h 
departamentów A wiec czv sie coś 
w;ęcej zmieniło niż bvło? W Warszawie 
też sie niewiele zmieniło.

H. Pawłowski — S” przy wymianie 
kadr nikogo nie zabiera z domów, pre­
feruje natomiast kandydatów facho­
wych i kompetentnych. Oczywiście ko­
nieczne sa kwalifikacje moralno-e- 
tyczne.

Eugeniusz Jeleń

— JAK DŁUGO ..S” BĘDZIE TRZY­
MAŁA PARASOL OCHRONNY NAD 
RZĄDEM T MAZOWIECKIEGO?

H. Pawłowski — Istnieje pewna gra­
nica. Granica choćby zagrożenia biolo­
gicznego. Wtedy związek powie nie’'.

P.Pawnik — .S” nie trzyma o- 
chronnego parasola. To społeczeństwa 
ufa temu rządowi, a właściwie niektó­
rym tego przedstawicielom

A. Szkaradek — Mv nie możemy mó­
wić. że rząd iest nasz. Nasz iest pre­
mier. Po wyborach do władz Krajo­
wych. chyba trzeba sie bedzie zastano­
wić. czv nie czas zaczać stawiać wa­
runków .

Rozmawiał: JERZY WIDEŁ
Zdjeela: J^?Y

Gabinet szefa sądeckiej policji znaj­
duje się- na drugim piętrze budynku 
przy rogu ul. Szwedzkiej i Dunajew­
skiego. Od pokoju sekretarki odgradza­
ją go podwójne drzwi. Wewnątrz du­
że biurko obok konsoleta z licznymi 
przyciskami, słuchawka telefoniczną i 
innymi akcesoriami łączności Na pół­
ce ponad drzwiami dziesiątki propor­
ców i pucharów. W biblioteczce — 
książki. Poszczególne tomy Rocznika 
Sądeckiego kodeksy, opracowania praw­
nicze. a nawet... leksykon wiedzy woj­
skowej.

— Najważniejszym problemem — 
mówi płk. Buczyński — jest olbrzy­
mie zagrożenie orzestenczościa W po­
równaniu ? rokiem ubiegłym odnoto­
wujemy wzrost o 80 proc. Problemów 
jest dżungla Jednocześnie z dotychcza­
sowych 6 osób ścisłego kierownictwa 
WUSW. zostałem sam. Pozostali odesz­
li Nie znam ich motywów. Osiągnęli 
wiek emerytalny : mogli to zrobić 
Mam na głowie kadry, finanse, remon­
ty i to.

— Jak chce pan rozwiązać najpoważ­
niejsze bolzczki?

— Wydzieliłem 4 samochody i 35 
ludzi. klórzv będą sprawowali dedot- 
kową opiekę operacyjną. Już w tej

Sączenie zapału

Po pierwsze:
JESTEM POLICJANTEM!

Z ppłk ANDRZEJEM BUCZYŃSKIM, pełniącym obowiązki 
szefa Wojewódzkiego Urzędu Spraw Wewnętrznych w Nowjm 

Sączu, rozmawia Artur Smoleń
chwili można powiedzieć, że w mieś­
cie panuje porządek. Służby te pełnio­
ne są rzetelnie i przynosi to odpowied­
nie korzyści.

— W WUSW doszło do połączenia 
się obu grup związkowców policyjnych, 
którzy działali wcześniej w rozbiciu.

— Tak I to bardzo dobrze. Związ­
ki są potrzebne choćby iako zinstytu­
cjonalizowany głos pracowników gar­
nizonu.

— Co myśli pan o dyktowaniu pro­
pozycji kadrowych przez związkow­
ców?

— .Jestem za jednoosobowym kie­
rownictwem i takąż odpowiedzialnością. 

Komendant policji, żeby móc odpo­
wiadać za zadania jakie sie na niego 
nakłada, musi mieć po prostu władzę, 
czyli decyzję w sprawach kadrowych. 
Ale uważam, że głosu .związków" w 
sprawach dotyczących tego z kim lu­
dzie chcą oracować trzeba iważnie 
wysłuchać Praca policjanta wymaga 
zaangażowania Dlat-gn tak w^żnv 
właściwy dobór kadr. Sączenie zapału 
— oto najwłaściwsza cecha dobrego or­
ganizatora pracy I tacy ludzie są mi 
potrzebni.

— Pańską ostatnia decyzja przed 
moim nrzybycicm?

— Przeniesienie wydziału kryminali­

styki z ul. Grottgera do budynku przy 
ul. Szwedzkiej. Pracownicy kryminali­
styki i dochodzeniówki muszą być w 
osobistym kontakcie na bieżąco Nie 
da się porównać odcisków palców przez 
telefon. Dawniej wyjazd do laborato­
rium. to była cała wyprawa.

— Jaki pan ma stosunek do rew- 
nych zakusów związanych z przetaso­
waniami w kierownictwie WUSW?

— Po pierwsze jestem policjantem! 
Jestem zawodowcem, który wie ..jak 
łaoać’’ orzestępców. Robię to od wielu 
lat. Znam się na swoim fachu. Zaw­
sze mogę doń wrócić.

— Dziękuje za rozmowę.
Ppłk ANDRZEJ BUCZYŃSKI — L 

48. żonaty, prawnik Studia na UJ, 
AE. UW. W milicji/policji od 1938 r. 
Przebieg kariery zawodowej: inspektor 
pionów organizacyjnych. kierownik 
sekcji w RUSW nracownik operacvj- 
ny w Komendzie Wojewódzkiej, pra­
cownik dochodzeniowo-śledczy. na­
czelnik wydziału dochodzeniowego w 
Komendzie Dzielnicowe! Kraków, z-ca 
szefa Komendy Dzielnicowej, naczel­
nik wydziału dech.-śledczego WUSW, 
cd 1 kw ietnia br. p o. szef WTTCT'V w
N. Sączu.

ARIUR SMOLEN
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(Ciąg dalszy ze str. 1) 
naszej oczyszczalni do pakietu lematów 
na czas rozmów Mazowiecki — Kohl. 
Otrzymamy z RFN kredyt w wysoko­
ści 18—20 min DM na tę inwestycję. 
Proszę pamiętać, że halę możemy do­
kończyć np. za trzy lata Natomiast 
wtedy może już nie być zachodniego 
kredytu. We wszystkich naszych dzia­
łaniach musimy poruszać się w obci­
słym gorsecie finansowym.

— Właśnie, jak wygląda sytuacja fi­
nansowa miasta?

— Rada Narodowa nie przejęła ani 
budżetu, ani planu finansowego. Powi­
nienem wydawać miesięcznie 5 mld zł 
na zaspokojenie bieżących potrzeb, a 
mogę wydać. 1,8 mld. Z tytułu po­
datków za cały pierwszy kwartał wpły­
nęło tyle, ile zaplanowaliśmy na 1.. 
miesiąc. Żeby miasto utrzymać w czy­
stości potrzeba mi — 1 mld zł, na sa­
mo oświetlenie miasta wydaliśmy za 
I i II kwartał 90 r. — 390 min zł. W 
kwietniu pensje nauczycieli kosztowa­
ły 869 min zł, a dalsze 0,5 mld pochło­
nęły regulacje tychże, itp.

— Czy sądzi Pan, że nowy samorząd 
nic będzie miał takich problemów?

— Naszych sądeckich spraw' nie da 
się rozwiązać z dnia na dzień, cudów 
nie ma. Trzeba zmienić strukturę prze­
mysłu, który w 80% produkuje dla kra­
ju. Należy rozwijać drobną wytwór­
czość, prywatny handel Trzeba rozwi­
nąć zakłady produkcyjne dla miasta i 
regionu. Musi zmienić się taka sytuacja, 
kiedy zakłady spoza Sącza, mające 
swoje filie u nas. odprowadzają dywi­
dendy. podatki, produkty do swoich 
firm, a pracują i trują u nas.

— Gdyby Pan kandydował na stano­
wisko prezydenta w nowej kadencji, 
jaki byłby Pański program?

Coś w tym mieście zrobiłem
— Sprawą bezwzględnie najważniej­

szą jest budownictwo mieszkaniowe. 
Przyszedłem do Urzędu w okresie, kie­
dy praktycznie skończyły się możli­
wości uzyskiwania uzbrojonych tere­
nów w N. Sączu. Oznaczało to zatrzy­
manie budownictwa. Podjęliśmy nie­
zbędne działania, opracowaliśmy plan 
zagospodarowania terenów, które w 
przyszłości nosić będą nazwę os. 700- 
-lecia (Poręba). Z tym projektem zwią­
zanych jest wiele problemów, tj. — 
woda, gaz, ciepło, grunty. W 1989 r. 
wykupiono prawie 9 ha ziemi za 500 
min zł pod nowe osiedle mieszkanio­
we. Był opracowany projekt budowy 
ciepłowni w Biegonicach, której koszt 
I etapu wynosi 140 mld zł. Takjch pie­
niędzy nie miałem. Podjąłem decyzję 
o modernizacji kotłowni SZNS, koszt 
tej operacji to ok 30 mld zł.

— Ile da to ciepła?
— Barskie 1 i II zużywają 23 G-cal, 

nowa ciepłownia da GO G-cal, zaś pla­
nowana miała dać 80 G-cal. Oszczęd­
ności są oczywiste, ale i czas rozbu­
dowy będzie znacznie krótszy.

— A czego nie zdążył, czy też nie 
mógł Pan załatwić?

— Moim zmartwieniem, zresztą nie 
tylko moim, jest coponiedziałkowa 
ściana płączu (przyjęcia mieszkańców 
regionu). Są to przede wszystkim spra­
wy mieszkaniowe, często tragiczne, a 
urząd mieszkań nie ma. Od 4 lat za­
kończone zostało budownictwa komu­
nalne, ze względu na brak środków 
finansowych. Ostatnio rozpoczęliśmy 

rozmowy z przedstawicielami war­
szawskiej spółki „Pclhead”, która pro­
ponuje nam technologie taniego -bu­
downictwa. Stosując tę metodę można 
w bardzo krótkim czasie postawić kil­
ka bloków mieszkalnych. Planujemy 
około 200 mieszkań, ale na razie pro­
blemem są kredyty.

— Kilkakrotnie w czasie rozmowy 
wspominał Pan o współpracy z zagra­
nicą...

— Tak, nawiązaliśmy współpracę z 
kilkoma ośrodkami. Od momentu obję­
cia funkcji prezydenta zadzierzgnąłem 
liczne kontakty z partnerami z Euro­
py Zachodniej. Dziś mamy już tego 
pierwsze efekty. Byli u nas biznesme­
ni nie tylko z RFN, ale również z Ho­
landii. Złożyliśmy tamtejszym przed­
siębiorstwom 18 ofert. otrzymaliśmy 
szereg propozycji z ich strony. Holen­
drzy chcą wykorzystać puste hale 
SZNS do montażu samochodów i 
jachtów. Myślą o sprowadzeniu do sie­
bie kruszywa z Klęczan, chcą kupo­
wać uszlachetniony miód. Pragną, by 
w Sączu rozlewano piwo ich produk­
cji To wszystko są konkrety. Gene­
ralnie chcę by z. Sącza nie tylko ścią­
gnięto, ale coś dla niego dawano. Oży­
wienie kontaktów międzynarodowych 
powinno przysporzyć nam rynków zby­
tu i dać zatrudnienie wielu ludziom, w 
tym bezrobotnym.

— Czy tylko tak chcc Pan szukać 
pieniędzy?

— Nie, n:e tylko. Wykupiliśmy pa­
kiet akcji Warszaw kiego Banku Za­

chodniego (10 min zł), który już nie­
długo otworzy tu swój oddział. W nie­
długim czasie powstaną w Sączu dwa 
inne banki, w tym jeden prywatny 
(przy ul. Kościuszki). Ludzie chcą mieć 
działki na własność i trzeba to im u- 
możliwić. a stąd będą pieniądze do 
budżetu miasta.

— Jak się układają stosunki z Ko­
ściołem?

— Z mojej strony jak najlepiej. 
Ksiądz prałat Lisowski, proboszcz pa­
rafii św Małgorzaty i zarazem dzie­
kan sądecki wyraził się publicznie że 
już nie musi szczypać władzy.

— Prosimy coś powiedzieć o sobie...
— Urodziłem się w N Sączu przy 

ulicy Młyńskiej, choć od pewnego cza­
su mieszkam 10 km stąd. Codziennie 
dojeżdżam do pracy własnym malu­
chem. co zabiera mi 15 minut. Z tym 
miastem związany jestem emocj naZ- 
nie i z przyjemnością pokonuję te ki­
lometry miesięcznie, aby załatwić ja­
kieś ważne sprawy Myślę, że to się 
opłaca, zwłaszcza, że niejednokrotnie 
otrzymuję namacalne efekty mojej i 
moich kolegów pracy. Myślę, że N. 
Sącz odbuduje swój status, status mia- 
sta gospodarnego, czystego, otwartego 
dla wszystkich Miasta — chluby dla 
jego mieszkańców. Przyszłym zaś raj­
com miasta pozestawiam spory i zin­
wentaryzowany majątek komunalny w 
postaci działek i lokali.

— Dziękujemy za rozmowę.

Oprać.: J. CEBULA. A. SMOLEŃ

PS. W czasie naszej rozmowy pre­
zydent otrzymał telefoniczną wiado­
mość, że miasto uzyskało 18 min DM 
na budowę oczyszczalni.

(Ciąg dalszy ze str. 1)

winien pozostać miastem niedużym, ale 
schludnym i czystym. Nie może być 
jak dotychczas miastem szarym, bez 
wyrazu i nieestetycznym.

— Czy to wszystko?...
— Musi ulec zmianie plan zagospo­

darowania miasta. W planie musi być 
zachowana zasada, że każdy dom. każ­
dy blok mieszkalny i zakład przemy­
słowy ma być otoczony zielenią, en­
klawą czystego powietrza. Przeglądo­
wi należy poddać dotychczasową sieć 
handlową i przybliżyć ją do osiedli, ale 
z drugiej strony należy zlikwidować 
handel bezpodatkowy.

Wszystko zaś należy rozpocząć od 
doboru właściwej kadry kierowniczej. 
W miejsce osób niekompetentnych, nie­
uczciwych i pozorujących pracę — oso­
by odpowiedzialne. Najlepsze zamierze­
nia i programy walą się, gdy biorą się 
za ich realizację oportuniści albo lu­
dzie mało energiczni. Chciałbym wresz-

Wskazany na prezydenta
cie, aby Nowy Sącz po czterech latach 
władania nim przez samorząd mógł 
być miastem ładu socjalnego i gospo­
darczego.

— Przedstawia Pan wizję przyszło­
ści... Jak Pan sądzi dlaczego do lej 
pory nie udało się tego dokonać?

— Uważam, że tak się nie stało 
przede wszystkim dlatego, że miastem 
władali ludzie bez większej wyobraźni 
i bez poczucia, odpowiedzialności za 
to co robią, czego nie robią i przed 
kimkolwiek. Nie mówię tego tylko o 
ostatniej ekipie.

— Czy niemoc inwestycyjna to tyl­
ko wina niekompetencji czy też braku 
funduszy? Czy sądzi Pan, że w przy­
szłości pieniędzy wystarczy na wszyst­
ko?

— Również braku funduszy. Ale jak 
środki finansowe pozostające w dys­
pozycji miasta były wydatkowane to 
widać gołym okiem. Pieniędzy prakty­
cznie kasa miejska już nie ma. Dla­
tego też sam samorząd będzie musiał po­
dejmować aktywną działalność docho­
dową tworząc np. fundacje zawiązu­
jąc spółki i zakłady komunalne. Być 
może zajdzie potrzeba wprowadzenia 
jakiegoś podatku lokalnego po oczywi­
ście wcześniejszym referendum. Kto 
myśli realnie i pragmatycznie nie mo­
że powiedzieć, że wraz z wprowadze­
niem samorządu lokalnego znikną trud­
ności dnia codziennego. Tego nie obie­
cuję. To zaś co mówię o rozwoju jest 
możliwe do spełnienia i nie mieści się 
w zbiorze bajek, ale jest konkretne i 

być może z uwagi na stopień konkret­
ności było dla władzy komunistycznej 
nie do pojęcia i realizacji.

— Radni będą zmuszeni podejmować 
niepopularne decyzje. Czy wskazany 
na prezydenta Jerzy Gwiżdż będzie 
podejmował decyzje jednoosobowo?

— Oczywiście nie. Ponieważ również 
jako kandydat na radnego będę for­
sował konieczność wprowadzenia otwar­
tości posiedzeń RM. A o zamiarach 
podjęcia każdej zasadniczej decyzji do­
tyczącej mieszkańców miasta, samorząd 
winien informować społeczeństwo, cho­
ćby poprzez lokalną prasę, czy tablice 
ogolszeń na każdym osiedlu.

Nie wyobrażam sobie pracy w ra­
dzie miejskiej, która pracowałaby w 
obecnym stylu.

Nie wyobrażam też sobie tego aby 
radni lekceważvli swoje obowiązki ta­
kie iak uczestnictwo w posiedzeniach 
radv.

Rozmawiał:
(Je w)

Spacerkiem 
po Sączu

Kolega prowadzący zakład wyrobu 
pieczątek skarżył mi się niedawno na 
zastój w interesach.

— poczekaj, poczekaj! — powiedzia­
łem. — Na przełomie maja i czerwca 
będziesz pracował na okrągły zegar.

Po wyborach do samorządu ma na­
stąpić historyczna zmiana warty. Nie 
zdziwiłbym się, gdyby z regulaminów 
wojskowych wykreślono rozkaz .,na 
lewo patrz!”.

Bez wątpienia najbardziej liczącą się 
siłą jest ta skupiona wokół „S” i 
MKO. Dopóki celem nadrzędnym było 
obalenie „komuchów”, wszystkie ugru­
powania opozycyjne wspierały się w 
tym względzie. Gdy cel nadrzędny o- 
siągnięto, każda z grup, chce — co zu­
pełnie naturalne — faworyzować wła­
sne projekty, swoich ludzi. Mapa po­
lityczna Nowego Sącza stała się więc 
urozmaicona. Na swój prywatny uży­
tek kreślę ją — mapę — w następu­
jący sposób

— „Północna Solidarność — Robotni­
cza” — to członkowie „S” reprezen­
tujący KZ-y dużych zakładów pracy: 
ZNTK, SZEW. SZNS. itp. W ich pro­
gramach widać troskę o sprawy pra­
cownicze i bytowe, żądania ogranicze­
nia bezrobocia, niedopuszczanie do 
grupowych zwolnień. Jest to najbar­
dziej klasyczna „S” w łonie „S”. Chcą 

bdponić stanowisk pracy, ale i swoich 

zakładów za wszelką cenę, przygoto­
wując odpór nawet w tak oczywi­
stych kwestiach, jak zanieczyszczanie 
środowiska naturalnego. Polityka na 
większą skalę obchodzi ich o tyle... o 
ile.

— „MKO Milenijne”. — Jest to 
główme inteligencja skupiona wokół 
dawnej opozycji, wywodząca się z ..S” 
KIK-u i in. Tutaj o wiele wyraźniej za­
znacza się chęć zdobycia politycznych 
wpływów.

Grupa skupiona wokół państwa Ber­
kowskich (nazywana „familią”), steru­
je ku dominacji w MKO.

Z kolei ugrupowanie senatora Pa- 
włowskiegp dąży do zdobycia wpły­
wów przez stworzenie zintegrowanego 
środowiska gospodarczego. To ugrupo­
wanie zdaje się dominować Senator 
utworzył szeroki front, ale nie dzieli 
sił i środków. W jednoznacznych po­
sunięciach daje do zrozumienia, że 
głównym celem jest powstanie silnego 
lobby gospodarczego w całym woje­
wództwie. Myślę, że ambicje Pawłow­
skiego winny sięgać poza wojewódz­
two. Tutaj utworzył już poważną siłę 
nacisku.

— „Centrum Miasta”. — Tu sytua­
cja jest najbardziej wyważona. Nie ma 
opcji „ostro na lewo”, albo „ostro na 
prawo”. Istnieje umiarkowane, logicz­
ne centrum, odpowiadające swej na­
zwie nawet geograficznie Dotychcza­
sowy prezydent miasta wstąpił na u- 
rząd w dogodnym czasie. Stare struk­
tury sypały się na tyle, że mógł dzia­
łać (mniej, więcej) nieskrępowanie. W 
przeciągu tego czasu udało mu się sfi­
nalizować wiele ważnych dla miasta 
spraw „mieszkaniówka’’, oczyszczalnia 

ścieków, infrastruktura, napływ kapi­
tału zagranicznego, rozwój handlu.

Ekipa Cyconia to ludzie nowi, czę­
sto związani z „S”.

— „Reszta Świata”. — W tym kotle 
gotują się* PSL, SdRP. SD. i in. Na 
razie stanowią oni siłę mizerną. Prze­
ciętny sądeczanin zalicza ich do pnia 
ruchów skompromitowanych. Ich 
wpływ na przyszły kształt samorządu 
będzie niewiadomą. Na razie walczą o 
przeżycie, chwytając się wszelkich moż­
liwości zasilenia kasy.

Tak wygląda moja prywatna — pod­
kreślam — mapa polityczna Sącza. 
A, kysz jednorodności! Polityce naj­
bardziej do twarzy w permutacjach 
lub jak kto chce — pluralizmie.

ARTI K SMOEEN

Zwykle choroba zaczynała się w 
czerwcu, by w Upcu i sierpniu mieć 
swój szczyt Gorączka opadała łagod­
nie we wrześniu i październiku. Symp­
tomy były dostrzegalne gołym okiem, 
sympatycznie łagodziły obyczaje po­
zytywnie nastawiały do świata i bliź­
nich..

Objawy podwyższonej temperatury, 
ale tylko u części społeczeństwa i bez 
takiej powszechności, jak w lecie, mo­
żna było oglądać w grudniu, styczniu 
i lutym Nasilenie objawów było od­
wrotnie proporcjonalne do temperatu­
ry. Im niżej opadała rtęć w termome­
trach, im więcej przybywało śniegu, 
tym symptomów było więcej.

Ten rok pod wszelkimi 'względami 
nietypowy i w tej sferze życia społe­
cznego odcisnął swoje piętno łamiąc 
uświęcone rytuały przyzwyczajenia i 
tradycje. Tym razem wysoka gorączka 
objawiła się w dziwnym bo do tej po­
ry zwanym „martwym”, okresie. To­
warzyszące jej objawy są ze wszech 
miar nietypowe. Nie ma zwyczajowego 
krzątania, dopinania, planowania, za­
mawiania. Jest natomiast przygnębie­
nie, frustracja niepewność. Do wszys­
tkich inności dochodzi jeszcze jedna, 
najbardziej symptomatyczna i zastana­
wiająca. Do tej pory delikwent do­
tknięty ową tajemniczą chorobą robił 
co mógł i gdzie mógł, by wydobyć dla 
siebie jakieś złotówki, które topniały 
stopniowo w miarę przemijania cho­
roby, dochodzenia do zdrowia. Nie mu­
szę dodawać, że im większy był za­
strzyk owej gotówki, tym zbawien- 
niejszy wpływ miał na samopoczucie 
pacjenta

Tym razem obserwuję rzecz wprost 
zaskakującą: dotknięci chorobą dopła­
cają jeszcze, by przejść okres rekon­
walescencji..

Ową dziwną i tajemniczą chorobą 
są... urlopy...

Pogoda była teprawdzie łaskawa, ali­
ści „pacjenci” w uielu przypadkach 
szli na owo „wolne" niezbyt chętnie 
i nie z icłasnej do końca woli. W po­
przednich latach urlopowicze modlili 
się, by czas biegł wolno, wolniuteńko. 
Teraz, podejrzewam, chcieliby przy­
spieszyć wskazówki zegara, a wzdy­
chając życzą sobie, by było dokąd wra­
cać...

SŁAWOMIR SIKORA
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1.04.90 r. w kościele NSPJ, czyli ko­
lejowym w N. Sączu odprawiono Mszę 
Sw., w 50-tą rocznicę zbrodni dokona­
nej przez NKWD na jeńcach w Kozieł- 
sku, Ostaszkowie i Starobielsku. Ma­
rian Homar napisał „Tej nocy zgładzo­
no Wolność w katyńskim lesie. Zdra­
dzieckim strzałem w czaszkę pokwito­
wano Wrzesień”. Dekoracją wymow­
ną tego nabożeństwa nie „żałobnego”, 
ale w żałości, były sztandary: Karpa­
ckie} Brygady WOP, Solidarności, 
ZNTK i Pafii Serca P. J. Tę osobliwą 
Bożą godzinę zmobilizoioał do nowych 
płynących z wiary i z umiłowania Oj­
czyzny przedsięwzięć apel zgładzonych 
w katyńskim lesie nowosądeczan. 
Wszystkich obecnych w kościele i na 
placu kościelnym. Bohaterski generał 
Wl. Anders w swoich wspomnieniach 
pt. ..Bez ostatniego rozdziału” napisał: 
„Żołnierz polski przez cały czas woj­
ny myślał o tym o co się bije. Dzieje 
oręża polskiego w tej wojnie, to po 
wrześniu 1939 r. w Polsce — walki 
polskie ramię do ramienia ze sprzy­
mierzonymi we Francji, to Narwik i 
bitwa o W. Brytanię, to Tobruk, dni 
chwały lotnika i marynarza polskiego, 
największy w Europie opór podziem­
ny; potem Monte Cassino, Ancona, Bo­
lonia, a jednocześnie Normandia, Bel­
gia, Holandia. Ale byt i Teheran, Jałta, 
Poczdam i oddanie Polski pod władzę 
Rosji. I sraszliwy Katyń „...Nazwy te 
stały się dla nas” — pisał gen. An­
ders...” stacjami krzyżowymi nowej 
polskiej niewoli”. Wszyscy obecni na 
tym nabożeństwie nie przyszli po to, 
by mścić. W obliczu Krzyża Chrystu­
sowego i otwierających się ciągle gro­
bów i odsłaniających mogił żołnierzy 
polskich i innych narodowości, nie 
wolno pomstować.” Oto otwieram wa­
sze groby — mówił Ezechiel prorok (w 
IV w. przed Ch.) w okresie trudnym 
Izraela — bo w czasie niewoli Babiloń­
skiej, podobnej do historii naszego na­
rodu... Oto otwieram dzisiaj wasze gro­
by i wydobywam was z grobów — lu­

Pisane w mŁanni*

„Egzorta” - przed wyborami
Dla tych, którzy „Polski Radar” mają w uszach, ale nie są 

nietoperzami

du mój, i udzielę wam mego Ducha, po 
to, byście ożyli”. Jakże wyraźna, czy­
telna analogia dla tych co nie są nie­
toperzami dzisiaj w naszej Ojczyźnie 
i umieją odnieść te słowa proroka do 
tego co się dzieje na naszych oczach. 
Juliusz Słowacki, najwybitnejszy z na­
szych romantyków, pisze w „Anhel- 
lim” o krainie „krzyży i mogił” na tle 
przyrody Sybiru, tej ziemi wygnańców, 
że wyzwolenia Polski dokonują nie 
emigranci, ale lud walczący w kraju. 
Ten alegoryczny poemat zamyka Sło­
wacki wizją rycerza z chorągwią, na 
której płoną trzy litery „LUD”. I nie 
pomylę się, kiedy dodam do tego sło­
wa — „boży”. Lud Boży, „którego real­
ność i przewodnika przewidział proro­
czo tenże Słowacki pisząc” pośród nie­
snasek Pan Bóg uderza 10 ogromny 
dzwon — dla słowiańskiego oto papie­
ża otworzył tron” (już jest w Czecho­
słowacji, a potem już wiemy). Dlatego 
dziwię się i nie mogę pojąć tych obe­
cnych, dzisiejszych niesnasek, i zgryźli­
wych wypowiedzi ludzi, którzy za mało 
chyba odczytują papieża i jego wypo­
wiedzi aprobujące obecny rząd i jego 
posunięcia i tą autentyczną gdańską 
„Solidarność”. Słowacki w pewnym 
okresie słusznego rozdrażnienia we­
wnętrznego oskarża Grzegorza XVI, że 
w swoim breve potępił Powstanie Li­
stopadowe. Papież był jednak wpro­
wadzony w błąd przez carat i jego po­
sła. W poemacie „Beniowski” napisał: 
,.o Polsko, twa zguba w Rzymie”, ale 
Grzegorz XVI już w 1842 r. dal wyraz 

swemu żalowi, że go niegodnie oszuka­
no i swojej boleści nad smutnym sta­
nem kościoła pod zaborem rosyjskim. 
I kiedy w r. 1845 dumny car Mikołaj I 
z podniesioną głową udał się na au­
diencję — wracał z niej blady, zgar­
biony, z kroplami potu na czole. Powie­
działem mu wszystko co mi poddał 
Duch św.” — zauważył papież... Ale 
niewiele sic zmieniło w postępowaniu 
z katolikami w Rosji... i dzisiaj rów- 
neź ciężko jeszcze wyzwolić się praw­
dzie i ciężko jeszcze dla wolności. Mó­
wił o tym Katyń i mówi Litwa. Ale 
my, Polacy, jedno możemy dziś wy­
znać „Najjaśniejsza Rzeczpospolito 
Polska — dziś twój ratunek jest w Rzy­
mie”.

U nas papież nie może wiele zrobić: 
powiedział do premiera „Bracie, ile mo­
żesz?” A czy my tu, w Polsce, robitmy 
tyle ile możemy? Niedawno p. Balcero­
wicz tłumaczył: „Argentyna dwa razy 
próbowała wyjść z kryzysu, nawet do­
tarła do stadium etapu, w którym my 
teraz jesteśmy i cofnęła się. Nam nie 
wolno się cofać! — właśnie teraz w 
kwietniu, maju, czerwcu bo jesteśmy 
skazani na pełną reformę, mimo nasz- 
czekiwań, ujadań różnych zafałszowa­
nych kołtunów, ubranych w togi spra­
wiedliwości, niby w trosce o klasę ro­
botniczą. Dzisiaj cala Polska w rów­
nej mierze, musi, być klasą lepszej pra­
cy. Szukamy motywacji: oto otwarte 
groby Katyńskie, z których wołają do 
nas bohaterscy żonłierze-męczennicy 
dla sprawy narodowej, a później Oku-

Uccy, Popiełuszkowie i cala litania tych 
co nie dali się zniewolić w ciągu ca- 
lego 45-cio lecia — jesteśmy między ni-= 
mi”. Nie róbcie piekiełka” — wołał pre­
mier Mazowiecki. Ja bym dodał — je­
steśmy teraz w czyśćcu, a czyściec ma 
swój określony czas w eschatologii 
chrześcijańskiej. Trzeba jednać, brać 
udział w wyborach, zgodnie z sumie­
niem katolickim, narodowym i oby­
watelskim, wybrać ludzi o ustabilizo­
wanym poziomie etycznym i kierują­
cych się społeczną nauką Kościoła, 
która czerpie swe natchnienie z Ewan­
gelii i wskazań Papieża — Polaka, bo 
opatrzonść Boża daje nam ciągle znać 
o sobie. Był prymas tysiąclecia, który 
jak Mojżesz szedł przed nami powta­
rzając nieraz. „Istnieje także Boska ra­
cja stanu” — jest Jan Paweł II, który 
jak słup ognisty rozświeca drogę Pol­
sce i całemu światu. Pouczając i błogo­
sławiąc w tylu językach ..Urbi et Or- 
bi” — uczy nas jako najwyższy autory­
tet moralny...

Kiedy był i będzie u nas, byś my u- 
mieli i zechcleli napisać i wypełnić ten 
ostatni rozdiał, który zapowiada gen. 
Anders. Może właśnie w tych wybo­
rach zapiszemy ten rozdział własnym 
życiem, zgodnie z sumieniem naszym, 
tej zdrowej substancji naszego narodu. 
Wspaniałą cząstkę tej zdrowej substan­
cji naszego narodu widziałem i zosta­
łem nią przepełniony w Wielki Piątek 
na placu w ZNTK, w N. Sączu przy 
poświęceniu pięknego i wyrazistego 
Krzyża z tablicą pamiątkową I-szej 
mszy św. odprawionej 14.05.1981 r. o 
powrót do zdrowia Jana Pawła II. To 
właśnie cała zmiana załogi (ok. 1,5 tys.), 
zebrała się na przerwie śniadaniowej, 
by pokrzepić swe dusze i odetchnąć du­
chem narodowym. Z pamięcią o Ojczy­
źnie Tej co Jasnej broni Częstochowy 
i w ostrej świeci bramie” — by chro­
niła nas i litewski naród płaszczem 
swej opieki.
Ks. WŁADYSŁAW AŁÓUTYNEK. SJ

„Fortuna" kołem się toczy
Po załatwieniu sobie paszportu z 

ważnością wyjazdu do wszelkich kra­
jów świata, pani J. udała się do jedne­
go z biur turystycznych, gdzie po wpła­
ceniu odpowiedniej kwoty została za­
kwalifikowana w poczet uczestników 
wycieczki udającej się nad Bosfor i 
Dardanele. Teren ten, widocznie bar­
dzo atrakcyjny dla rozmiłowanych w 
turystyce Polaków, zamierzała zwie­
dzać przez kilka dni Przed wyjazdem 
zmuszona była jednak załatwić kilka 
spraw ważnych — pozostawiała tu bo­
wiem nieruchomość a i opieki wyma­
gali dwaj synowie — jeden szkrab 
szkolny i drugi, już dorastający, ma­
jący jednak wiele rozlicznych proble­
mów temu wiekowi przynależnych. Na 
szczęście na przyjaciół można liczyć. 
Jeden z nich podjął się roli opiekuna.

Informacje wszelkie rozchodzą się, 
jak praktyka wskazuje, w miarę szyb­
ko. Już w dniu następnym odwiedziło 
Leszka (tego starszego) grono przyja­
ciół płci obojga. Włączono magnetofon 
i przy odpowiedniej ilości decybeli 
wsłuchiwano się w śpiewy idoli z blst 
przebojów. Nikomu to na szczęście nie 
przeszkadzało. Wszak dom stal na u- 
boczu. Potem młodzi przystąpili do gry 
towarzyskiej o nazwie „Fortuna”, któ­
rej zadaniem jest ponoć kształtowanie 
nawyków menagerskich. Bo fortuna 
kołem się toczy. Można wygrać, można 
przegrać. Trwał bój zażarty o gotów­
kę, weksle i nieruchomości. Wygrywa­
no i tracono fortuny Jak w prawdzi- 
wym życiu. Aż wreszcie po ponad go­
dzinnych zmaganiach niektórzy ucze­
stnicy poczęli grę odpuszczać Zrobiło 
sie mniej ciekawie. W co się bawić? 
Jeden z uczestników wymyślił zabawę 
w „domową rewizję” I jak w praw- 
dziwym kryminalnym filmie wysłano 
na wabia jedną z dziewczyn, by zajęła 
uwagę gospodarza, zaś pozostali wcie­
lili się w postaci policjantów dokonu­
jących domowej rewizji. Jeden z przy­
szywanych stróżów prawa, Krzysztof 
P dokonując owej „śledczej” czynno­
ści zauważył w domku z zanałek, ta­
kiej domowej skarbonce, foliowy wo­
reczek. w którym coś metalicznie bły­
szczało Złoto? Tak nieopatrznie zosta- 
w!one? Przez chwilę zastanawiał się. 
Niebawem jednak podjął decuzje Gdy 
domniemani policjanci opuścili ów po- 
kói, on powrócił tam raz jeszcze po 
pewnym czasie. Szybko sięgnął po wo­
reczek i schował go w dyskretne miej­
sce. Ważyło to nieźle Wrócił raz je- 
szc~e do opuszczonego towarzystwa. 
Zniknąć ze wszystkim — zastanawiał 
się przez chwilę. Sprawdzę najpierw 

tam jest — postanowił. Zamkmię- 

ty za łazienkowymi drzwiami rozpako­
wał zawartość woreczka. Było tam 
żółtego metalu dość — obrączki, sygne­
ty, łańcuszki, pierścionki. Fortuna by­
ła wielka. Fortuna była dla niego ła­
skawa. Wybrał trzy pierścionki i od­
powiednio je ukrył. Pozostałą część 
postanowił odnieść do stałego miejsca 
ich przechowywania. Rozumował. i 
słusznie, iż strata trzech pierścionków 
może być w takiej masie niezauważo­
na przez dłuższy czas. Później zaś 
fakty rozpływają się w pamięci ludz­
kiej. Dostęp do pokoju, z którego do­
konał kradzieży miał jednak odcięty. 
Nakombinował się co niemiara. Wore­
czka ze złotem nie udało mu się je­
dnak przemycić. Pon eważ na złodzie­
ju czapka ponoć gore, przeto Krzy­
sio P. nie czul się w tym domu najle­
piej. Postanowił go opuścić jak naj­
wcześniej. Kilkakrotnie odwiedzał ła­
zienkę, aż dla woreczka znalazł miej­
sce odpowiednie — pod wanną, pod 
kratką ściekową.

Uszczęśliwiony ^puścił dom kolegi i 
udał się bezpośrednio pod sklep „Ju­
biler” w Rynku, gdzie, jak już wie­
dział (młodzież mamy bowiem zdolną), 
handluje się na ulicy i w okolicznych 
bramach wyrobami ze złota. Nie cze­
kając wiele znalazł nabywcę, jednego 
z tych, którzy tu stale pracują. Żąda­
nia jego nie były zbyt wygórowane. Za 
dwa pierścionki ledwie 220 tys zło­
tych. Pieniądze już miał. Trapiło go je­
dnak złoto pozostawione nod kratą 
ściekową. Coś z nim trzeba zrobić. 
Wrócił więc ponownie do kolegi Lesz­
ka i wyciągnął go do kina Nawet za­
fundował mu bilet i postawił lody. 
Niech się chłonak ucieszy. Po powro­
cie do domu Krzysio znów podjął pró­
bę jyr zenie sienią złota do domu z zana­
łek. I znów nieudaną. Nie było możli­
wości.

Prawowity właściciel jeszcze tego 
dnia zorientował się. że został okra­
dziony. Podejrzenia zaczęły się kiero­
wać w kierunku Krzysztofa P Próba 
rozmowy z nim nic jednak nie dała. 
Za aprobatą opiekuna Leszek zjawił 
się w nowosądeckim RUSW-ie. Wkrót­
ce całe towarzystwo od fortuny, co ko­
łem się toczy znalazło się w mPicyj- 
nych pomieszczeniach, n po jakimś 
czasie śledcza ekipa udała się do do­
mu poszkodowanego i w obedności bez­
pośrednio zainteresowanego wyciągnę­
ła ze schowka w łazience cały, zło­
tu skarb, wartości blisko 10 milionów 
złotych. Poszkodowany f jego opiekun 
podpisali na procesow^rm druku odbiór
skradzione go.

KTO JEST KIM
ZOFIA PIECZKOWSKA

Mieisce urodzenia: Sokal (obecnie 
ZSRR). Od 1950 roku w Nowym Sączu.

Wykształcenie: wyższe. Politechnika 
Krakowska mgr inż. drogowiec.

Mieisce nracy: od 1967 roku Woje­
wódzkie Biuro Projektów. Od 1 kwiet­
nia tego^oku (w randze wicewojewody), 
delegat, nełnomocnik rządu do samo­
rządu terytorialnego. Soołecznie czło­
nek prezydium Komitetu Obywatel­
skiego w Nowym Sączu Kierownik 
sekcji infcrmacyjno-biurowej.

Samochód: nie Dosiada.
Hobby: brydż
Ulubiony napój: kawa
Ulubiona potrawa: ruskie pierogi
Pamiętna książką: ..Stad do wiecz­

ności”
Film: „Ziemia obiecana”
Postać, która imponowała: J. F. Ken­

nedy
Cel w życiu: do 1980 roku żyła spo­

kojnie. w miarę wygodnie. Po 1980 po­
magała. na ile mogła aby nasz krai 
trafił do Europy

Cel w nowej pracy: pooraes prace 
swojego biura tak pomagać samorzą­
dom. aby w następnym okresie mogły 
powstać wyższe szczeble samorządno­
ści w postaci samodzielnych powiatów, 
gmin. Bv byłv one nanrawde samo­
dzielne a nie kierowane przez admini­
stracje.

Fvt A. Ło*uak

JERZY GWIŻDŻ
Urodzony: 10 sierpnia 1954 roku w 

Nowym Sączu
Rodzina: żona Anna (przy męża), 

trzy córki: Kinga 14 lat. Monika 9 lat. 
Anna 6 lat

Wykształcenie: wyższe, prawnik
Zawód: adwokat, współwłaściciel fir­

my „complex”
Działalność pozazawodowa: w-c« 

przewodniczący Komitetu Obywatel­
skiego. sekretarz Sadecko-Podhalań- 
skiego Towarzystwa Gospodarczego, 
członek zarzadu fundacji ..Wolnego 
Słowa” i radny fundacji na rzecz mia­
sta Nowego Sacza. Wskazany na prezy­
denta miasta przez Komitet Obywatel­
ski

Samochód: Zastawa
Hobby: z braku czasu prasa o róż­

nych odcieniach politycznych
Ulubiony napój: sok pomarańczowy
Ulubiona potrawa: ruskie pierogi
Pamiętna książką: wszystko co na.pt- 

sa! W. Łysiak
Film: ..Ben Hur”
Postać, która imponuje z histrii: Na­

poleon
7. obecnych: L. Wałęsa
Cel w życiu: szczęście rodziny
Cel w pracy zawodowej i życiu pu­

blicznym: zachować uczciwość i praw­
domówność.



Lisia sprawa Wybory po amerykańsku
W sprawę, którą opiszę zaangażowa­

nych było kilkudziesięciu urzędników 
wszystkich szczebli polskiej admini­
stracji i prokuratury. Adwokaci zaro­
bili niezłe sumy. Wydano kilkadziesiąt 
decyzji i postanowień. Mimo to kwe­
stia nie jest rozstrzygnięta do końca.

W skrócie wygląda to tak: Państwo 
Halina i Stanisław Łątka wybudowali 
w Zapotoczu (Dąbrówka pod N. Są­
czem) fermę lisów. Ponieważ zwierzę­
ta te są bardzo wrażliwe na warunki 
zewnętrzne, szczególnie — hałas. W 
związku z tym ustalono, że strefa o- 
chronna wokół fermy wynosić będzie 
220 tn (promień).

Pech chce, że w tym samym rejonie 
są' bogate złoża gliny. Tam też funkcjo­
nuje duża cegielnia „państwowa”. O- 
bok niej, zaczął powstawać prywatny 
zakład tego samego typu prowadzony 
przez Jana i Wiesława Kądziołków. 
Zaczęli skromnie. Z biegiem czasu 
przybywało sprzętu, pawilonów do su­
szenia cegły, postawiono piec do jej 
wypalania. Jednocześnie zaczęto eks­
ploatować coraz większe zasoby, ryjąc 
wokół spychaczami.

Przekroczona została strefa ochron­
na fermy, w poważny sposób zmienio­
no stan środowiska przyrodniczego w 
tamtym rejonie. Łątkowie wytrzymy­
wali to — lisy nie. W czasie wykotów w 
3387 r. doszło do poważnych strat w 
hodowli. Zdenerwowane samice — za­
gryzły swoje małe. Łątkowie zaczęli 
działać.

WIZJA LOKALNA
Wielki Piątek. Godzina 15.00. Asfal­

towa droga prowadzi mnie pod samą 
bramę „Zakładu Ceramiki Budowlanej, 
Jan i Wiesław Kądziołka”. Za płotem 
ciągnęły się suszarnie niewypalonej 
cegły, biegły tory wózków przewożą­
cych produkcje, zwrotnice. Z rynien 
kapała woda. W głębi murowany piec 
typu „Hoffman”.

Tuż obok ogrodzenia mały cmentarz 
na którym leżą pomordowani przez 
hitlerowców wybitni sądeczanie. Kil­
kadziesiąt rozstrzelanych. Długą listę 
rozpoczyna nazwisko wybitnego mala­
rza i działacza społecznego Bolesława 
Barbackiego.

Wokół cegielni rozgrzebana ziemia. 
Tam gdzie do niedawna był las — wy­
dobywa się glinę. Zwały ziemi ciągną 
się hen aź ku potokowi.

DOKUMENTY
Sprawa ciągnie się już bardzo dłu­

go. Badając ją słyszałem z różnych ust, 
że bezpośrednio „po stronie cegielni” 
zaangażowane były najwyższe ówczes­
ne władze polityczne i administracyjne. 
Wymieniane są nazwiska i stanowiska 
w N. Sączu, Krakowie, Warszawie. Nie 
chodzi mi jednak o szukanie taniej sen­
sacji lecz pokazanie mechanizmów 
sprawowania władzy w tzw. „minio­
nym okresie”. Nie będę sugerował się 
opiniami na gębę. Przede mną leży 
pokaźna teka dokumentów, które są 
wvstarczająco wymowne.

Łatka wystąpił w 1986 r.' do UM w 
N. Sączu o zajęcie stanowiska w oma­
wianej sprawie. Kądziołkom zarzucał, 
że zmienili przebieg drogi wyznaczonej 

III Rajd Górski

Abstynenci 
wszystkich krajów 

łączcie się...
„Wypoczywaj bez alkoholu” — to hasło trzeciego już Ogólnopolskiego 

Rajdu Górskiego Abstynenta, którego organizatorami są: pracownicy 
schroniska PTTK na Przehybie, Społeczny Komitet Przeciwalkoholowy 
i Wojewódzka Poradnia Odwykowa w Nowym Sączu. Od 14 do 17 czerw­
ca br. szlakami Pienin i Beskidu Sądeckiego w kierunku Przehyby wę­
drować będą drużyny (4—6 osób) zgłoszone przez kluby abstynenckie, po­
radnie lecznictwa odwykowego, szkoły, zakłady pracy, parafie. Organiza­
torzy zapraszają wszystkich, którzy stronią od kieliszka. Mile widziane 
będą rodziny. W specjalnie na tę okoliczność przygotowanym progra­
mie można znaleźć dokładne propozycje tras (od jedno- do czterodnio­
wych). Tradycyjnie uczestnicy rajdu będą się musieli popisać znajomo­
ścią problematyki antyalkoholowej, topografii Beskidu Sądeckiego i Pie­
nin, historii, zasad udzielania perwszej pomocy medycznej. Zgłoszenia na­
leży nadsyłać pod adresem schroniska PTTK na Przehybie, 33-380 Goł­
kowice, do 20 maja br.

Bliższych informacji udzielają pracownicy schroniska — tel: 213-90 
(Nowy Sącz). Drużyny, u których na trasie stwierdzi się „zażywanie” al­
koholu — zostaną zdyskwalifikowane! , (p)

w planie zagospodarowania tamtego 
terenu, że zmieniają koryto potoku i 
rozbudowują suszarnie, co zagraża 
prowadzonej przez niego od lat fermie.

UM zorganizował wizję lokalną. W 
kwietniu następnego roku Architekt 
Miejski wystąpił do Kądziołki o 
przedłożenie do wglądu decyzji o po­
zwoleniu na budowę i dokumentacji 
projektowej jego firmy.

Okazało się, że takiego zezwolenia nie 
ma! Dobrze, że nikt dotąd nie wpadł 
na budowę elektrowni jądrowej bez 
zezwolenia.

Dopiero w połowie 1987 r. Prokura­
tor Wojewódzki stwierdził, że Kądzioł­
ka „bez wymaganego zezwolenia wy­
budował 2 nowe wiaty i rozbudował 
piec (...) Nie przedstawił również orga­
nom stopnia wojewódzkiego karty re­
jestracyjnej zasobów złoża”!!!

Łątka próbował załatwić rzecz na 
szczeblu Miasta potem województwa. 
Chciał też iść na ugodę. W wyniku wi­
zji lokalnej Kądziołka zobowiązał się, 
że „wyprofiluje i zabezpieczy brzeg po­
toku, a także udzieli pomocy swoim 
sprzętem przy urządzaniu dojazdu”.

Zaczęły się „urzędowe przepychan­
ki”. UM zatwierdzał. UW uchylał. Nikt 
nie potrafił odpowiedzieć na podsta­
wową kwestię: jak mogło dojść do bu­
dowy i eksploatacji złóż bez spełnienia 
podstawowych wymogów prawa?

Skierowano wnioski prokuratorskie 
o wszczęcie postępowania administra­
cyjnego. Stwierdzono m. in. „narusze­
nie przez właściciela cegielni zasad o 
kreślonych w ustawie o ochronie grun­
tów rolnych, i leśnych.

W związku z hałaśliwą pracą spycha­
czy w 1987 r. padły pierwszo lisy. Bie­
gły z Katowic stwierdził, że właśnie 
to było przyczyną strat. Zgodnie z u- 
staleniami lekarza weterynarii znisz­
czonych zostało 84 lisów Straty wynio­
sły ponad 1 min zł (r. 1937).

Po dalszych odwołaniach i ponagle­
niach Łątków prokuratura postanawia 
na nowo podjąć umorzone dochodzenie, 
a dopiero 21 kwietnia 1988 r. UM u- 
dzielił Janowi i Wiesławowi Kądziołka 
pozwolenie na użytkowanie ZCB!

W maju tego samego roku okazało 
się też, że „działka Jana Kądziołki po­
łożona jest częściowo na terenie kopa­
liny gliny ZCB oraz częściowo w li­
niach rozgraniczających projektowa­
nej ulicy. Ponieważ piec i część su­
szarni zlokalizowana jest na terenie 
projektowanej drogi, organ I instancji 
winen określić czasokres użytkowania 
obiektów tymczasowych”.

Jeszcze ciekawsza była odpowiedź z 
Prokuratury Generalnej, która stwier­
dziła, że „zarzuty są częściowo zasad­
ne, lecz czyn J. Kądziołki zawiera zni­
komy stopień społecznej szkodliwości i 
postępowanie p-ko niemu powino się 
umorzyć.”

KONKLUZJA
Sprawa nie znalazła jeszcze finału. 

Łątkowie dalej hodują lisy. Kądziołka 
dalej produkuje cegłę. Jeśli nie się nic 
zmieni, lisy nadal będą ginęły. Łątka 
dalej będzie domagał się sprawiedliwo­
ści, a cegła dalej będzie produkowana...

ARTUR SMOLEN

O wyborach do nowych Samorządów 
napisano, (albo napisze się w nadcho­
dzących tygodniach) wszystko, przeto 
pozwalam sobie na reminiscencje po­
dobnego procesu w USA. Kraju, który 
od epoki wieszania Murzynów do ery 
wysuwania ich na kierownicze urzędy 
przeszedł w... 4 pokolenia.

Przybyłem do ..USA” w ostatnim 
kwartale 88 r., tj. gdy wyścig do prezy­
denckiego taboretu osiągnął szczyt. W 
piątki rozwalałem się na swoim wyrku 
z lokalnymi „tiemsami” w ręce, zapu­
szczałem telewizor transmitujący zape­
wne pierwsze wybory w Ludowej Pol­
sce i. czytałem! I słuchałem!

Bush i Dukakis pojawiali się w naj­
bardziej nieoczekiwanych punktach 
Stanów o każdej porze dnia i nocy. To 
właśnie podczas tej kampanii najsilniej 
dała o sobie znać tzw „antyreklama” 
Chodzi w niej nie o zareklamowanie 
„swojego” człowieka, ale o ośmieszenie 
przeciwnika. Używa się przy tym naj­
bielszych rękawiczek. Nie ma mowy o 
ukrytych kamerach donosach prostytu­
tek itp.

Przykład: maksymą Dukakisa były 
zbrojenia „dla dobra USA” Bush był 
w tym względzie wstrzemięźliwy. Jego 
ludzie wymyślili więc następującą anty­
reklamę. Bush w hełmofonie na głowie 
stoi w wieży jadącego czołgu. Salutuje 
i uśmiecha się Czołgiem rzuca na wy­
bojach, (tak samo przyszłym prezyden­
tem). Mr George zachowuje się we wła­
zie jak amator pragnący by uznano go 
za zawodowca. Po 15 sekundach obraz 
znikł i pojawiał się biały napis na czar­
nym tle. „On chce zbrojeń?”. I tak 20 
razy na dobę.

Wreszcie przyszedł dzień glosowania. 
Ciekaw byłem jak to wygląda w jed­
nym z najbogatszych krajów świata. U- 
dałem się do najbliższego punktu wy­
borczego. Mieścił się w remizie strażac­
kiej. których w Chicago więcej niż u 
nas wróbli na dachu, a to za przyczyną 
wielkiego pożaru z ub. wieku, który 
„sfajczył” to miasto prawie doszczętnie.

Przed bramą człowiek w hełmie palił 
papierosa. Przywitał mnie uśmiechem. 
Gestem wskazał wejście. W środku le­
ciwa pani sugerowała zakup chorągie­
wek Dukakisa bądź Busha, ale postano­

Wszystkie drogi wiodą na Przehybą...
Choć nie jest najwyższym wzniesie­

niem Beskidu Sądeckiego, ale na pew­
no zdobyła sobie sławę najpopularniej­
szego. Wyrasta w Paśmie Radziejowej. 
Przez cały Boży rok w jej kierunku 
ciągną istne pielgrzymki turystów. Dla 
jednych jest celem włóczęgi, dla in­
nych — tylko punktem, gdzie można 
odpocząć w czasie dłuższej wędrówki. 
Łatwo się domyślić, że chodzi tu o 
Przehybę. Oprócz tej pisowni dopusz­
czalna jest forma Prehyba. Zmarły 
przed kilku lat prof. Eugeniusz Pa­
włowski — jeden z najwybitniejszych 
znawców onomastyki (dział języko­
znawstwa zajmujący się wyjaśnieniem 
etymologii nazw miejscowych i osobo­
wych) — stwierdził, że w tej nazwie 
widać wyraźnie wpływy kultury łem­
kowskiej. Przehyba oznacza charakte­
rystyczne przegięcie terenu. Jest to na­
zwa topograficzna.

Właściwie isnieją dwie Przehyby: 
Mała (H75) — na tej wysokości znaj­
duje się schronisko i Wielka (1195). Hi- 
stotia okazałego dziś schroniska na 
Przehybie jest dosyć interesująca. Juz 
w r. 1908 prof. Kazimierz Sosnowski, 
obecny patron tego obiektu, propono­
wał jego wzniesienie. Skończyło się 
jednak wówczas jedynie na planach. 
Dopiero w roku 1937 udało siv ten cel 
osiągnąć. Wkrótce zorganizowano tam 
piękną bazę noclegową (52 miejsca). 
Podczas wojny do roku 1943 było we 
władaniu Niemców. Później jednak sta­
ło się bażą dla polskiej partyznatki. W 
roku 1944 podczas akcji odwetowej hi­
tlerowców strawił je ogień. Aź 14 lat 
trzeba było czekać na jego odbudowę. 
Wreszcie w roku 1958 staraniem dzia­
łaczy PTTK „Beskid” stanął na Prze­
hybie piękny obiekt. Stylowy, zbudo­
wany z kamienia, z drewnianą więżbą 
dachową, kryty gontem, został znako­
micie wkomponowany w górski kraj­
obraz. A trzeba wiedzieć, że z tego 
szczytu rozciągają się przepiękne wido­
ki na: Tatry, Pieniny, Gorce, BeskidyX 
Sądecki, Niski i Wyspowy. 

wiłem nie wspomagać ich funduszy wy­
borczych. Podszedłem prosto do central­
nej postaci, czyli panienki piłującej pa­
znokcie Siedziała za komputerem.

— Czego pan sobie życzy?
— Hmm, jestem polskim dziennika­

rzem, chciałem. tego, obejrzeć wybory.
— No, wie pan. Jak zwykle mc się 

nie dzieje. U nas na listach było ponad 
2.000 osób uprawnionych do głosowania. 
Przyszło ok. 200 Do tej pory — zazna­
czyła patrząc na zegarek — Ale nie­
wiele się zmieni do zamknięcią.

Podziękowałem i wyszedłem. W miesz­
kaniu znowu zasiałem przed TV. Lokale 
zamknięto o 19.00 Pięć minut potem 
na wszystkich kanałach zaczęto nada­
wać komunikat specjalny. Były to... 
wyniki wyborów prezydenckich? Przy­
zwyczajony czekać dwa, a nawet trzy 
dni na ogłoszenie wyników, byłem o- 
szłomiony. I wtedy przypomniałem so­
bie komputer, za którym panienka u- 
kryła pilnik do paznokci.

Dobrze, że nikt nie słyszał co miałem 
wtedy do powiedzenia na temat demo­
kracji, wyborów i pana Busha wresz­
cie! Kudy nam do tak Pospolitej Rze­
czy?

ARTUR SMOLEŃ

W ostatnich latach schronisko pod­
dawane było gruntownemu remontowi. 
Dziś prezentuje się bardzo okazale. 
Centralne ogrzewanie, bieżąca zimna i 
ciepła woda, natryski, energia elektry­
czna — wszystkie wygody dla strudzo­
nych dalekim marszem wagabundów. 
„Panem na Przehybie” od wielu już lat 
jest Jan Bielak (kierownik schroniska), 
który każdego gościa wita jednakowo 
serdecznie. A gości miało schronisko 
przeróżnych. W pamiątkowej księdze 
najcenniejszy jest zapewne wpis Ka­
rola Wojtyły.

— Po remoncie zmienił się całkowi­
cie wystrój wnętrz, dobudowane zosta­
ły sanitariaty. Obecnie dysponujemy 
80 miejscami noclegowymi w pokojach 
od 2 do 11-osobowych. Prowaaz.my 
kuchnię (wszelkie posiłki), w bufecie 
można nabyć napoje chłodzące, słody­
cze, pamiątki. Udostępniamy również 
pomieszczenia z pełnym wyposażeniem 
do własnoręcznego „pichcenia” — mó­
wi Jan Bielak, który u progu turysty­
cznego sezonu zaprasza serdecznie.

Za nocleg na Przehybie trzeba dziś 
zapłacić od 10 do 14 tys. zł. Wbrew po­
zorom, nie są to kwoty wygórowane. 
Śniadanie i kolację można zjeść za ok. 
5 tys. zł, obiad — od 5 do 9 tys. zł. Dla 
młodzieżowych grup zorganizowanych 
przewidziane są znaczne bonifikaty. W 
kwietniu: od 20 dó 30 proc, za nocleg, w 
czerwcu: od 10 do 20 proc. Opiekun 
wycieczki może liczyć na gratisowy 
nocleg.

Mimo trudnych kryzysowych czasów 
schronisko „szarpnęło” się na wydanie 
folderu (tekst: Jan Bielak, grafika: Jó­
zef Pogwizd). Można w nim znaleźć 
wszelkie informaęje na temat szlaków 
wiodących na Przehybę, mapę tych 
tras, połączenia komunikacyjne itd. 
Przehyba jest bowiem centrum tzw. tu­
rystyki kwalifikowanej w Paśmie Ra­
dziejowej Beskidu Sądeckiego.

PIOTR GRY ZŁ AK
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W ZHTK poświęcenie nowego krzyża
Pięć lat temu na placu świętego Piotra a przed Bazyliką w Rzymie padły 

strzały raniąc Ojca Świętego. Z tej okazji kolejarze z ZNTK postawili drewniany 
krzyż. Krzyż pochodził z ołtarza, przy którym ks. Augustynek odprawił mszę 
połową na terenie Zakładów. Przed paroma tygodniami w miejscu starego krzy- 
ia kolejarze wznieśli nowy o stalowej konstrukcji. Nasz fotoreportaż przedstawia 
fragmenty tej uroczystości. (J)

Po śmierci arcybiskupa 
JERZEGO ABLEWICZA
W dniu 31. marca zmarł po długiej chorobie ks. arcybiskup Jerzy Able- 

wicz, ordynariusz diecezji tarnowskiej (w skład tej diecezji, jak wiadomo 
wchodzi także Ziemia Sądecka).

Zmarły w wieku lat niespełna 71 był najdłużej (bo od 28 lat) sprawu­
jącym rządy biskupem ordynariuszem, wśród episkopatu polskiego.

Arcybiskup Ablewicz urodził się w roku 1919 w Krośnie n/W, gdzie 
ukończył szkołę średnią. Po ukończeniu seminarium duchownego w Prze­
myślu w r. 1943 został wyświęcony na księdza, przez 3 lata pracował jako 
wikariusz, zaś w 1946 r. został proboszczem w parafii Pnikut, włączonej 
do ZSRR, skąd powrócił do Polski i rozpoczął studia filozoficzne na KUL. 
Ukończył je doktoratem w r. 1949, następnie objął stanowisko profesora 
filozofii w przemyskim seminarium duchownym, w którym też w r. 1957 
objął stanowisko wicerektora. W lutym 1962 r. został mianowany przez pa­
pieża Jana XXIII biskupem tarnowskim i po konsekracji biskupiej w Prze­
myślu, odbytej 20 maja tegoż roku, 26. V. 1962 r. — po 3-letnim wakacie 
władze gomułkowskie, jeszcze na długo przed proklamowaniem otwartej 
walki t Kościołem Katolickim utrudniały nominacje biskupie i funkcjono­
wanie Kościoła) objął rządy w diecezji. W czasie ich dał się poznać jako 
kaznodzieja, sprawny organizator. Przygotował wiele nowych parafii, de­
kanatów (od lat 80-tych zanotowano w diecezji wielki ruch budowlany, 
wzniesionych zostało wiele kościołów, kaplic, domów katechetycznych i ple­
banii). Z Jego inicjatywy, w Tarnowie w latach osiemdziesiątych obra­
dował IV Synod Diecezji Tarnowskiej, zaś w latach 1986—1987 zorganizował 
obchody 200-lecia diecezji tarnowskiej, które zakończyły się uroczysta Mszą 
Sw. 10 czerwca 1987, odprawioną przez papieża Jana Pawła II w Tarnowie 
(w czasie swojej III pielgrzymki do kraju), w czasie której beatyfikował 
Karolinę Kózkównę, pochodzącą z diecezji tarnowskiej, a także wyniósł 
ordynariusza tarnowskiego do godności arcybiskupa.

Uroczystości pogrzebowe J. Ablewicza rozpoczęły się wyprowadzeniem 
zwłok z domu biskupiego do bazyliki katedralnej w dniu 3 kwietnia 
o godz. 16. Właściwy obrządek odbył się 4 kwietnia. Wzięły w nim "dział 
tłumy wiernych z Tarnowa, spoza diecezji, księży, z których tylko nie­
wielka część znalazła się wewnątrz bazyliki. W uroczystościach wzięły też 
udział oficjalne delegacje władz województw, których poszczególne części 
wchodzą w skład diecezji: z Tarnowa. Rzeszowa, Nowego Sącza (m. in. 
wicewojewoda Jacek Rogowski i prezydent Marian Cycoń), Krosna i Tar­
nobrzega.

O godz. 12 rozpoczęła się msza św., którą obok rzeszy księży koncele­
browało kilkudziesięciu biskupów (reprezentujących 23 diecezje, m. In. ta* 
odległe jak szczecińsko-kamieńską, chełmińską, gdańską czy warmińską). 
Głównym celebransem był ks. kardynał Franciszek Macharski, metropolita 
krakowski, który też wygłosił homilię. Na początku Mszy św. nuncjusz 
papieski ks. arcybp Józef Kowalczyk (pochodzący z diecezji tarnowskiej) 
odczytał kondolencyjny telegram papieża Jana Pawła II. Pod koniec Mszy 
Sw. przemówili: delegaci świeckich, sióstr zakonnych, księży diecezjalnych, 
księży konfrantrów z diecezji przemyskiej, bp Bolesław Taborski z Prze­
myśla (w imieniu nieobecnego ordynariusza diecezji przemyskiej ks. bpa 
Icmaceeo Tokarczuka), nuncjusz papieski ks. abp J. Kowalczyk, ks. abp 
Bronisław Dąbrowski. Sekretarz Konferencji Episkopatu Polski, ks. bp Wła­
dysław Bobowski przeczytał list od nieobecnego z powodu pobytu w Rzy­
mie ks. prymasa Józefa Glempa, na końcu głos zabrał najstarszy 2 pomoc­
niczych biskupów tarnowskich ks. bp Piotr Bednarczyk.

Bezpośrednio po mszy św. odprawiono egzekwie pogrzebowe, którym 
przewodniczył metropolita krakowski, następnie zaś trumnę wyniesiono 
procesjonalnie na zewnątrz bazyliki, żeby większość uczestników, zgroma­
dzonych przed katedra mogła pożegnać swojego biskupa Po procesji trum­
nę złożono w krypcie bazyliki katedralnej. .

W dniu 5 kwietnia tarnowska kapituła katedralna wybrała administra­
torem diecezji (tymczasowym rządcą) ks. hn. Piotra Bednarczyka, który 
swe rzadv będzie sprawował do czasu objęcia diecezji przez nowego bpa 
ordynariusza.

TADEUSZ DUDA

Ojciec Józef wierzył w przepowied­
nie. Wierzył w Boga i drugi świat. 
Wierzył w moc wigilijnych wróżb. Wie­
rzył w czary i przesądy. Wierzył w 
święcone ’ poświecone Wierzył w po­
kutę i cierpienia pośmiertne za nie­
otrzymanie ziemskiego odpustu Wierzył 
w Kalwarię i Golgotę Wierzył we 
wszystkie Matki Boskie i we wszystkich 
świętych. Wierzył w odwiedziny zmar­
łych

Ale wszystko wskazywało na to. że 
nie wierzy w śmierć swoją i najbliż­
szych O tym. że umrze nie chciał sły­
szeć. Prędkością błyskawicy znikał stam­
tąd. gdzie mówiono ' śmierci o nie­
uchronnej śmierci Był głuchy na śmierć 
Śmierć znał tylko ze słyszenia Nie cho­
dzi na .pogrzeby Wokół widział tylko 
powstające życie urodę ludzi i ziemi

Ojciec Józef przeżył ogromny szok 
g'’v pewnego dnia zobaczy) ludzi w bia­
łych kitlach. Dostrzegł, że dwóch tęgich 
mężczyzn wynos; z jego domu Kobietę. 
Tak. to jego żona. — Jezus Maria1 u- 
marła — pomyślał Karetka zniknęła w 
tumanach pyłu. Długo słyszał jej prze 
raźFwy jazgot Jazgot śmierci Ogarnął 
go strach

'Tkląkł przed obrazem Matki Bosk ej 
Kalwaryjskiej i pogrążył się w głębokiej 
modlitwie To właśnie przed tygodniem 
do teeo cudownego obrazu pielgrzymo­
wał Przebył szmat drogi, by odpust zu­
pełny uzyskać. Bv Golgotę przejść By 
nocować na słomie na strychu u kalwa- 
rviskiego co^nodarza Bv rzucić kilka 
groszy żebrakowi bez nogi. By kupić 
koronkę do módl twy By przyw,eźć o- 
brazek Karmiącej lub Józefa Cieśli, 
swojego patrona.

Żona czuła się źle. Prosiła, by nie 
wyjeżdżał. Ale jak ma nie jechać, sko­
ro musi. Musi i już. Wierzył w cudo­
wne ozdrowienie swojej baby. Dał w tej 

intencji na mszę. Ksiądz zapisał imię i 
nazwisko. Podziękował Przyobiecał.

A może jeszcze tej mszy nie odprawił? 
Może zapomniał? Gdyby ją odprawił, 
toby żony nie zabrali... Przecież bez 
Boga ani do proga — pomyślał. I to 
westchnienie dało mu ulgę.

Potem wstał. wz5ął zniszczony, stary 
zeszyt i zaczął śpiewać- ..Wielka to mi­
łość Boga Ojca była, gdy...” Gdy nagle 
do chałupy wpadł sąsiad i już w pro­
gu. jednym tchem wyrzucił: Józefie, wa­
sza umarła.

— Jak to, umarła? — zaperzył się 
gospodarz. — Przecież dałem w jej in­

Na wsi pogrzeb
tencji... Sąsiad nie zrozumiał wymówki. 
Jął pocieszać Józefa (powszechnie zwa-’ 
nego ojcem, nie wiadomo dlaczego) że 
takie przeznaczenie, tak Pan Bóg wi­
docznie chciał. że woli boskiej sprzeci­
wić się nie można, a nawet nie wolno..

Słuchał go ojciec Józef i nic nie sły­
szał. Jakby nie rozumiał Myślał. ?lc to 
trzeba będzie wydać na pogrzeb i skąd 
tyle wziąć? W stajni jedna wychudzona 
krowa, gruba tvlko dlatego, że ma się 
wnet ocielić Kilka kur nie wiadomo 
gdzie jajka gubi Nigdzie nie mógł ich 
znaleźć. Ni w szop?e na sianie, ni w 
stodole na słomie Stary, prawie śleoy 
pies stoi przed budą już chyba tylko 
z przyzwyczajenia i nigdy nie szczeka. 
Może iuż nie słyszy, nie widzi i węchu 
nie ma? On. dziad^ga. cola, dwóch jało­
wych mórg, obrobić nie do rady. Wszy­
stko na psy schodzi, a nikt zabrać nie 

chce. Pewnie co komu po takiej jało- 
wiźnie.

— Józefie, słyszycie9 jadą — targał 
go sąsiad za rękaw. — Wiozą waszą ba­
bę. Wtedy się ocknął Aha. jadą No. 
trzeba deskę pożyczyć. Pożyczył od są­
siada. Całe życie tam pożyczał

Babę ułożyli na desce. Deskę pod­
nieśli z podłogi izdebki i położyli na 
dwóch starych taboretach. Potem ojciec 
Józef poszedł na plebanię. Ksiądz kano­
nik. człowiek w podeszłym wieku, pocz­
ciwy i dobrego serca, ulitował się nad 
nim. Pocieszył, podtrzymał na duchu.

— Księże kanoniku, gdyby tak pająk 

zapalić i duży ołtarz odsłonić, toby było 
dobrze — prosił ojciec Józef.

Ksiądz chwilę sdę zastanawiał, potem 
wyraził zgodę. — Może mi się uda or­
ganistę poprosić, toby „Veni creator* 
zaśpiewał — dodał. — O pieniądze się 
nie martwcie. Józefie, odrobicie to u 
mnie w polu. Da Bóg obrodzi w tym 
roku, obrodzi.

Ojciec Józef w tym bolesnym dniu 
był szczęśliwy — nie musi płacić "księ­
dzu kanoników1*. A pan organistą też 
ma kawałek pola, to..

Bóg miłościw. Bóg miłościw — mówił 
do siebie wracając do domu.

Sąsiedzi powiadomili rodzinę, przyja­
ciół i bliskich o śmierć5 Józefowej. Lu­
bili ją za życia to i ostatnią posługę 
wyświadczyć chcieli.

Wieczorem zaczęli się schodzić. Przy­
nosili świece i obrazki poświęcone. Oj­

ciec Józef wyciągnął ze skrzyni grubą 
gromnicę i ustawił ją przy głowie baby 
nieboszczki. Dzieci klęczały po bokach 
zmarłej, mężczyźni ustawili dwie długie 
ławy pod ścianami. Nie dla wszystkich 
starczyło na nich miejsca. Młodsi stali 
koło drzwi i w sieni. Powoli i kuchnia 
zaczęła się wypełniać gośćmi.

Jedna ze starszych bab zaintonowała 
piskliwym głosem „Wieczne odpoczy­
wanie”. potem .Serdeczna matko” i in­
ne żałobne pieśni.

Ojca Józefa nie było. Poszedł do po­
bliskiej wioski, by u znajomego stolarza 
zamówić trumnę. Potem był u grabarza.

Na drugi dzień przyjeżdżali goście z 
daleka. Przybyli dwaj synowie z żona­
mi, trzy córki z mężami i dwojgiem 
dzieci. Przybywali z różnych stron kra­
ju. Było coraz gwarniej i coraz ciaś­
niej. Znoszono od sąsiadów taborety i 
krzesła Po południu przywieziono fur­
manką brązowa trumnę Wieko trumny 
ojciec Józef oparł o róg izby.

Józefową złożono do trumny. Przed 
południem troskliwe sąsiadki umyły i 
onorzadziłv ją. ubrałr w najne^ze 
(sprzed kilku lat) suknię i bluzę (lubiła 
ten kostium) na głowę nałożyły czarną 
chustkę w czerwone kwiaty złożyły iej 
ręce jak do modlitwv zwiazałv ;e 
łym różańcem, a obok głowy położyły 
kilka obrazków, które przyniosły 1 któ­
re Józefowa od księdza prymicjanta do­
stała. Na podłodze ułożyły kilka doni­
czek z kwiatami

W dniu pogrzebu lało jak z cebra. 
Takiej ulewy i ojciec Józef n5e pamię­
tał. Niebo było niespokojne. Droga do 
kościoła była śliska, pokryta kałużami.

Trumnę z chałupy wynosiło dwóch 
synów i dwóch sąsiadów. Ojciec Józef 
przykazał im. bv trzy razy uderzyć

(Dokończenie na str. 9)



,,Głos Sądecki" poszukuje świadków

WŁOSI na PODHALU
Nawiązując do notatki zamieszczo­

nej w nr 6 ..Głosu Sądeckigeo” na te­
ma Włocha. ENZINO BOLETTI — 
chciałbym sprawę poszerzyć o te dane, 
które kiedyś udało mi się na ten te­
mat pozbierać.

Zaczęło sie to dokładnie 10 czerwca 
1940 roku, gdy rząd Mussoliniego przy- 
stanił do tzw. „Osi” i wypowiedział 
Aliantom woine. Zaraz po tym żołnie­
rze armii włoskiei wyruszyli na różne 
fronty, lako sojusznicy Hitlera. Na ro­
syjski też. Pod nazwa ..Armata Italia- 
na in Russia” — w skrócie „Armira”.

W 1943 roku nastąpił upadek władzy 
Mussoliniego. a rządy przejął Piętro 
Bagolio. który 3 października 1943 r. 
wypowiedział wojnę Niemcom. I wła­
śnie wtedy zaczał sie dramat na mia­
rę kilku Oświęcimów razem wziętych. 
Na froncie rosyjskim znajdowało sie 
przecież kilkaset tysięcy żołnierzy „Ar- 
miry” z których Niemcy nie zamierza­
li zrezygnować

Zaczęła sie wiec selekcja: kto z żoł­
nierzy włoskich chce dalej walczyć 
przy boku Warmachtu. czy współpracy 
takiej odmawia. Olbrzymia większość 
Włochów, mimo gróźb, szantażów i 
wszelkich form nacisku, odpowiedziała 
Chcemy wracać do Ojczyzny? Wszyscy 
ci. zamiast do Ojczyzny pojechali do... 
obozów jenieckich. Do setek obozów 
rozmieszczonych no ziemiach Białorusi. 
Ukrainy. Polski i wschodnich Niemiec.

Potraktowani jako zdrajcy, gorzej 
niż ieńcy radzieccy — ginęli masowo z 
głodu, zimna, chorób i na placach egze­
kucyjnych Tysiącami. W sumie na set­
kach cmentarzy, od Dniestru no Odrę 
pozostało ponad sto tysięcy żołnierzy 
„Ar miry”.

Głównym obozem dla Włochów w 
Po1^ce była twierdza Irena koło Dę­
bina. Właśnie stad 13 marca 1944 r. 
wysłano transport jeńców ,, Ar miry” ze 
skierowaniem do Badhorn. Nocą z tego 
transportu uciekło trzech podporuczni­
ków: Luigi Mancini. Enzio Michel! i 
Enm Boletti. Właśnie ten o którym ni­
sze ..Głos Sądecki”.

Po drodze Mancini zginał jako party­
zant oddziału BCh w końskim, a Mi- 
cheli i Boletto wzięci w opiekę przez 
AK — szli, systemem „podaj da­
lej” od placówki do placówki. Wciąż 
na południe edyż mieli zamiar prze­
drzeć sie przez granice i dotrzeć do 
rodzinnego kraju. Wiosna, chyba w 
maju znaleźli się w rejonie placówki 
Nawojowa, której komendantem był 
hr. Józef Stadnicki ps. ..Madej”. On to 
przyjął Włochów i gdy wypoczęli 
na melinie w trzycieskim lesie, łącznik 
Stadnickiego. Staszek Oleś „Hardy” za­
prowadził ich do Szczawnicy, gdzie 
szwagier Stadnickiego, książę Adam 
Czartoryski .Szpak” dowodził tamtej­
sza placówka AK i małym oddziałem 
partyzanckim. kwaterującym w 
szczawnicko-obidzkich lasach. Tu o- 
bywaj Włosi wylądowali i pozostali 
w oddziale do stycznia 1945 r. Bolet­
ti pod pseudonimem ..Czarny".

Któregoś dnia łączniczką ..Szpaka” 
studentka III roku ASP w Warszawie. 
Zofia Noworytówna ..Szarotka” przy­
niosła do oddziału porcje żywności Mi­
chel! znał jeżyk francuski. Zofia też. 
Obydwoje mieli po dwadzieścia z czymś 
lat, a w tym wieku o splot uczuć nie 
trudno. Nastaniła miłość tzw. od pier­
wszego widzenia, która przyprowadziła 
obydwoje przed ołtarz. Ślub odbył się 
w październikowa noc w szczawnickim 
kościele.

W marcu 1945 r. wyjechali obydwoje 
do Włoch, gdzie w podalneiskim mia­
steczku Como mieszkała rodzina Mi- 
chelich. Gorzej ułożył sie los Boiettie- 
go: wpadł w rece NKWD i zesłany w 
głąb Rosji przeżył drugi po Irenie 
obóz nadludzkiej pracy i nieludzkich 
warunków, z jakich słynął ..Archipelag 
Gułag”. Mocny fizycznie i psychicznie 
wytrzymał wszystko I no dziesięciu la­
tach wrócił do rodzinnego Castiglione. 
gdzie przez szereg lat pełnił, miedzy 
innymi funkcję burmistrza.

Sam nie miałem okazji spotkać się z 
porucznikiem Bolettim. Ale sadze, że 
w rejonie Szczawnicy żvie jeszcze wie­

lu jego partyzanckich kolegów i że 
kontakt z nimi nie bedzie trudny.

JÓZEF BIENIEK

W wydanych w 1988 wspomnieniach 
„Ze wspomnień kuriera” Julian Zubek 
..Tatar” w wykazie członków oddziału 
partyzanckiego „Świerk” i oddziału 
„Tatar” (9 Kompania Pułku Strzel­
ców Podhalańskich AK) dwóch Wło­
chów Michelli Enzio ps. Czarny „i Co­
mo” a także Enzo Boletti ps. „Vallo”. 
Ten ostatni to z pewnością wspomnia­
ny przez nas Enzo Boletti.

Bardzo interesujące informacje do­
starczyła naszei redakcji na nasz apel 
mieszkanka Nowego Sacza pani Janina 
Basińska. Ojciec pani Janiny to słyn­
ny sądecki krawiec — Bolesław Igna­
cy Grondalski. Niestety nrzed niespeł­
na gwoma laty zmarł. Otóż w domu 
przy ulicy Wałowej przez dwa miesią­
ce w lutym, marcu 1945 roku zamieszki­
wał Enzo Boletti. W rodzinnych albu­
mach przyniesionych nrtez Pania Ja­
ninę sa wspólne zdjęcia. W prywatnym 
pamiętniku również jest wpis wtedy 
27-letniego Włocha. Pant Janina nota 
bene matka byłego sądeckiego prezy­
denta Bolesława Basińskiego pamięta, 
że Włoch pozostawił u nich w domu 
swoja partyzancka laskę, a także o- 
trzymane od księdza Cierniaka dzieła 
Juliusza Słowackiego. Do tei nory w 
ich posiadaniu jest słownik polsko- 
włoski. również podarowany przez księ­
dza. Wspomniałem wyżej, że Enzo-Bo- 
letti zamieszkiwał u państwa Grondal- 
skich. Jest to oczywiście eufemizm.

Był on w areszcie sowieckim. NKWD 
stacjonujące w domu Kubików (róg 
Kościuszki i Matejki) potrzebowało 
Włocha jako tłumacza. Towarzyszył mu 
bez przerwy żołnierz NKWD tak. że 
przez pewien czas spał u państwa 
Grondalskich w jednym łóżku z Wło­
chem. Państwo Grondalscy wyprosili. 
Boletti dał oficerskie słowo honoru, że 

nie ucieknie i tym sposobem mógł bez 
przeszkód przebywać samodzielnie. 
Grondalskim groziła śmierć w razie 
jego ucieczki. Włoch nie pojmował do 
czego jest zdolne NKWD i wręcz dow­
cipkował jak mówi pani Janina, że le­
szcze w życiu nie odwiedził ZSRR. Tak 
sie jednak stało Pewnej marcowej nie­
dzieli został wywieziony. Siad po nim 
zaginał. Jeszcze tego samego roku nan 
Grondalski napisał do ojca Emilio Bo- 
lettiego z pytaniem czy syn wrócił do 
ojczyzny jak zapewniali Rosjanie. 
Pierwszy od niego list z 18 marca 1946 
utwierdził ich w najgorszym Enzio 
Boletti nie wrócił. W liście ojciec par­
tyzanta prosi również o przesłanie 
zdjęć syna

Ojciec zamieszkały w Bresci dopiero 
w 1954 roku poprzez ambasadę włoską 
w Moskwie, uzyskał informacje, że syn 
przebywa, na terenie ZSRR.

Mam również przed sobą kopie tego 
telegramu, a także opis swoich pere­
grynacji sporządzonych przez Enzo Bo- 
lettiego we Włoszech w tym roku (o- 
trzymałem ie dzięki uprzejmości nana 
Henryka Pawłowskiego). W skrócie 
wymienię jaka ..trasę” przebył Włoch 
po wywiezieniu go z Nowego Sacza: 
Zakopane — Koszyce. Moskwa -- 
kwiecień 1945 roku. Był jak wcześ­
niej wspomniałem sądzony za szpie­
gostwo i więziony na Łubiance, w 
Lefortowie. Stad etanami poprzez Gor­
ki — Kirów — Uchte — Peczore trafia 
do Workuty za kregiem polarnym. Pi­
sze. że niewolniczo zmuszano go do pra­
cy przy mrozie dochodzącym do 70—75 
stopni Celsjusza. Dalsze dzieje wielo­
letniego burmistrza Castiglone w na­
stępnym numerze „Głosu Sądeckiego”. 
Serdecznie dziękuje tvm wszystkim 
Czytelnikom, którzy odpowiedzieli na 
nasz anel. Prosimy o dalsze informacje. 
Pan Boletti zapowiedział nrzyjazd do 
Polski, sądzimy, że dojdzie do wzrusza­
jącego spotkania. Po tvlu latach? ,

JERZY WIDEŁ

Zbigniew Kmieć

„CZARNY1
Nie bardzo mi się choiała pomieścić 

w głowie ta osobliwa demonstrowana 
dobroć. Przekonałem się jednak później, 
że Sieber istotnie choć gestapowiec 1 
sprawujący coś w charakterze luźnego 
nadzoru nad strażnikami, był bardziej 
ludzki od niejednego ze swoich podwła­
dnych.

Tym pchnięciem do celi zaskoczył 
mnie, bo zapatrzony w manipulację o- 
twierania drzwi, zapomniałem że sćoi 
mi za plecami.

Przyjęcie, którego zaznałem w celi, 
było bardzo życzliwe. Choć towarzyst­
wo w niej reprezentowało szeroki prze­
krój społeczny, zdumiała mnie idealna 
komuna we współżyciu tych kilkunastu 
Łudzi — każdy okruch jedzenia, każdy 
papieros dzielony był sprawiedliwie 
między wszystkich.

Nie wiele jednak było do dzielenia, 
bo paczki żywnościowe należały do du­
żej rzadkości. Za to raz w tygodniu, bo­
daj w piątek, dostawaliśmy pełną tacę 
chleha grubo smarowanego marmoladą. 
To był dar Polskiego Komitetu Opieki 
nad Więźniami. Za każdym razem gdy 
jadłem ten chleb. przypominały mi się 
złotówki, wpłacane za minuty spóźnie­
nia w „Elektrimie”.

W celi o powierzchni około 10-mc- 
trów kwadratowych, której jedyne ume­
blowanie stanowiły: stół, ławka, kibel 
i wstawiane tylko przy posiłkach, miska 
i wiadro z woda, było nas kilkunastu. 
Powiedziano mi, że są to luksusowe wa­
runki. bo siedzieli tam jeszcze tacy, któ­
rzy pamiętali 25-ciu ludzi i więcej. W 
celi panował stale półmrok — dzień nie 
różnił się wcale od nocy. Spało się na 
.(K^adzce, na której rozkładano wpraw- 

sienwiki, aie na poprzek. Było ich 

bowiem chyba sześć. Sienniki — to tro­
chę za dużo powiedziane, jako że słomy 
w nich było tyle, co na lekarstwo. Mia­
ło się jednak choć złudzenie, że nie śpi 
się na gołym betonie. W tych warun­
kach moje futro oddawało wprost nie­
ocenione usługi. Ale choć nie marzłem, 
ani nie było mi specjalnie twardo, dłu­
gie dni upłynęły, nim nauczyłem się za­
sypiać.

Uporczywe myśli spędzały sen z po­
wiek. Upływała godzina za godziną: 
wszyscy w koło już dawno spali i tyl­
ko słoma szeleściła, gdy ktoś przewra­
cał się na drugi bok, a ja wciąż leża­
łem z zamkniętymi oczami. Próbowałem 
liczyć, ale nie dochodziłem do tysiąca, 
bo wciąż się myliłem: próbowałem sam 
sobie opowiadać własne przeżycia — nic 
nie pomagało i upragniony sen nie nad­
chodził. Najgorzej wówczas dokuczał mi 
brak papierosów. Niestety paliło się tyl­
ko do zgaszenia światła i na jednego 
papierosa przypadało co najmniej pię­
ciu.

Charakterystyczna była nauczka, któ­
rą dostałem na samym wstępie. Zale­
dwie znalazłem się w celi, zasypali mnie 
gradem pytań o sytuację i wiadomości 
z frontu. Gdy jednak w trakcie opo­
wiadania wjechałem na tory osobiste i 
zacząłem głośno zastanawiać się nad 
przyczynami, dla których mnie areszto­
wano. starszy celi przerwał mi z miej­
sca:

— U nas wprawdzie nie ma kapust 
ale jest za to zwyczaj, że o własnej 
sprawie nie mówi się. a jeżeli już to 
tvlko ogólnikowo i bez żadnych szcze­
gółów.

Jedynym przed którvm mogłem się 
wywnętrzyć z gnębiących mnie wątpli­
wości, był doktor, do któtego chodziłem 

co trzeci dzień. Oficjalnie dostawałem 
jakieś zastrzyki, a po cichu za każdym 
razem choć kilka papierosów, co w wa­
runkach więziennych było niemal skar­
bem. Czasem udawało się nawet wypa­
lić .w ambulatorium samemu całego pa­
pierosa.

Na trzeci dzień po aresztowaniu prze­
wieziony zostałem do osławionej siedzi­
by Gestapo — na Pomorską. Jadąc tam, 
przygotowany byłem na najgorsze. Już 
przedtem słyszałem sporo o metodach 
przesłuchania stosowanych przez Gesta­
po: to zaś co opowiedziano mi na ten 
temat, w celi, kazało sie przygotować 
na najgorsze. Wy da je mi się, że dość 
charakterystyczna była moja reakcja 
psychiczna na sytuację,* w której zna­
lazłem się. Jak każdy, dopiero po ka­
tastrofie zacząłem zastanawiać się nad 
jej przyczynami. Współczynnik własnej 
winy, którego dopatrzyłem się. był nie­
wielki — może gdybvm słuchał Żuli i 
zrezygnował z wyjazdów do Rzeszy, był­
bym jej uniknął. Niemniej jednak ryzy­
ko wchodziło w reguły gry. którą pod­
jąłem przed dwoma laty, angażując się 
z własnej woli do pracy w konspiracji 
I tak w porównaniu z innymi narażałem 
się bardzo mało: co więcej — przez cały 
ten okres wyciągałem z żvcia niemal 
maximum korzyści osobistych, a ofiary 
składane na ołtarzu były minimalne, w 
stosunku do możliwości. Świadomość ta 
pozwalała nie czuć się skrzywdzonym 
przez los w obliczu zaistniałej katastro­
fy, a nawet nie dopuszczała do refleksji 
typu ..miałem pecha”

Alternatyw widziałem przed sobą trzy 
— z tych dwie to jest wolność lub 
śmierć raczej teoretycznie i o minimal­
nych szansach prawdopodobieństwa. Do­
piero trzecia była jedyną realną, a był 
nią obóz koncentracyjny. Wypadki zwol­
nienia podejrzanego przez Gestapo były 
tak rzadkie, że można je było przyrów­
nać do wygrania głównego losu na lo­
terii. do tego rozsądek nie pozwalał pre­
tendować. Równie wyjątkowy, ale pech 
mógł zaprowadzić r»a listę egzekucyjną 
— przecież to był Kraków, a nie War­
szawa i w dodatku rok 1944, w którym 

odznaki złagodzenia kursu przez Niem­
ców wobec zbliżającego się nieuchron­
nie widma przegranej wojny, dawały 
się wyraźnie odczuć. Potwierdzali te o- 
pinię współtowarzysze w celi. Jedynie 
realnym wydawał się obóz. Z tym. że 
będzie tam ciężko i że na codzień trze­
ba będzie spoglądać śmierci w oczy, nie 
będą odosobniony — takich jest dzie­
siątki tysięcy. Świadomość, że nie no- 
winno to ciągnąć się zbyt długo, po­
może przetrwać. W wyniku takiego ro­
zumowania nie rozkleiłem się. Nie lek­
ceważąc niepowodzenia, nie przecenia­
łem jego skutków wierząc, że potrafię 
wyjść z tych tarapatów obronną ręką. 
Mocne nerwy, które dotąd nigdy mnie 
nie zawiodły, pozwoliły przeciwstawić 
się panice psychicznej.

Wywołany z celi, przez cały czas 
jazdy i oczekiwania na przesłuchanie, 
myślałem wyłącznie, o co będą mnie py­
tać i jak mam odpowiadać.

Postanowiłem nie przyznawać się do 
niczego bez względu na formę przesłu­
chania. Jedynie w przypadku, jeżeli 
wpadły im w ręce Eisenmarki, trzeba 
będzie mówić prawdę — tutaj milczenie 
i zaprzeczanie na nic się nie zdadzą Z 
tego nastawienia nie zdołał wybić mnie 
nawet przykry incydent, który zdarzył 
się jeszcze w więzieniu, przed wyjściem 
na podwórze.

Uprzedzono mnie w celi, że czekając 
na korytarzu.- trzeba stać twarzą do 
ściany z podniesionymi do góry rękami. 
Zgodnie z tym zaleceniem wlepiłem nos 
w ścianę: stałem tuż obok kancelarii. 
Naraz usłyszałem trzask drzwi, tupot 
licznych kroków i podniesione głosy — 
wyłowiłem z nich pojedyncze słowa, wy­
powiedziane po polsku.

— Prowadzą nowych — pomyślałem. 
Ciekawość przezwyciężyła i skręciwszy 
głowę w bok. chciałem zerknąć do ty­
łu. W tym momencie kopnął mnie ktoś 
z całej siły w pośladek.

(c. d. n.)
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STANISŁAWA WIDOMSKA, 
uczennica ki. I c, LE, w Nowym Sączu

DO MATKI
Twoje imię
Wymawiane szeptem 
ot .Tiera ciepłe ramiona 
snu.
Powtarzam je coraz częściej.

JODŁA
Jodła przechowuje 
w zielonej marynarce 
cienie wszechświata
Ma ramiona kochającego Chrystusa

LIDKA KARECKA, uczennica klasy 
Hic, I LO w Nowym Sączu

IMPRESJE
Rano. Mgła; domy senne, jakby spu­

chnięte wilgocią, która wciska się w 
każdą szparę. Tatę pożyczonym koniem 
i wozem jedzie po ziarno, które poprze­
dniego dnia wyłuskał z kłosów czerwo­
ny mechaniczny potwór: Bizon.

Koń potrząsa grzywą, międli wędzisko 
w pysku, niecierpliwi się. Chce ruszać. 
Tato oporządza wóz. Mówi do mnie: 
„wsiadaj!” Natychmiast zajmuję miej­
sce na desce służącej jako dwuosobowy 
kozioł do siedzenia.

„Wio, Kasztan” — pokrzykuje tato. 
Koń i bez tego wie, co robić. Jedziemy 
w mgłę. Wszystko jest inne: bardziej 
miękkie, płynne, być może: nierzeczywi­
ste. Kopyta stukają miarowo o popie­
lata powierzchnię drogi.

Mijając kościółek drzemiący wśród 
lip. przez chwilę w nozdrzach czujemy 
święty zapach, właściwy starym kościo­
łom. Być może ów zapach można wytłu­
maczyć jakąś prostą przyczyną, lecz ta 
woń dla mnie zawsze pozostanie święta, 
uroczysta, błoga. Woń krzepiąca.

Przepełnia mnie uczucie bezpieczeń­
stwa i wiem, że wszystko, co wyda­
rzyło się i wydarzy tego ranka, dokład­
nie zapamiętam, bowiem umysł mój jest 
przenikliwie jasny, zapamiętały w pa­
trzeniu.

Skręcamy w boczną drogę, zaraz skoń­
czy się asfalt, a wóz zaćmie podskaki­
wać na wybojach i wykrotach. Jedzie­
my przez szczelnie zabudowana wieś. —

Na wsi
(Dokończenie ze str. 7) 

dnem trumny o próg domu. Na wiecz­
ne pożegnanie. I żeby duch zmarłej nie 
straszył.

Kiedy na dwóch grubych powrozach 
trumna zjeżdżała do dołu, kobiety i dzie­
ci wszczęły ogromny lament. Zawodzi­
ły i płakały. Potem najbliższa rodzina, 
a za nią niemal wszyscy uczestnicy po­
grzebu wrzucali grudki ziemi do grobu 
Te głucho upadały, zwiastując koniec

ANDRZEJ BARTCZEK, 
uczeń szkoły podstawowej

LATO
Przez otwarte słońce widzę 
sie*bie
odkrywam dla siebie jego 

promienie
ciepło 
życie 
Jestem sam ze słońcem 
to tak niewiele 
że bez tego nie można odnaleźć 
szczęścia

— sza a aa ... Nawet psy milczą, drze­
miąc przy budach. Czasem mignie ko­
lorowa chusta kobiety idącej doić kro­
wę albo zaspany chłop majstrujący przy 
maszynie rolniczej.

Wóz toczy się pod górę. Niewzruszona 
stateczność świata osnutego mleczną fi- 
raną mgły rodzi we mnie chęć zburze­
nia krzykiem tego ładu. Myśl, że gło­
sem sprawię najmniejszy choćby ruch, 
dajmy na to: pies z głośnym ujadaniem 
wyskoczy z budy, jest niezwykle kuszą­
ca. Gardło mam wypełnione krzykiem, 
wystarczy najmniejsza nieostrożność: 
uchylenie warg, a krzyk dźgnie tę sytą, 
leniwa ciszę.

Chwila dokuczliwego napięcia. Nie 
mogę krzyczeć, nie powinnam, tylko 
dlatego, aby uczynić zadość swej prze­
korze. Głośne, z głębi trzewi westchnie­
nie usuwa ostry smak krzyku, szczel­
nie wypełniający gardło, usta.

„Czemu wzdychasz?” Tato odwrócił w
Milczę. Ojciec wie, że to milczenie ani 

nie przeczy ani nie przytakuje jego sło­
wem. ot. zaprzątnięta jestem czymś we­
wnątrz mnie, o czym on nie ma poję­
cia. Niespiesznie dojedzą my do naszego 
pola, gdzie poprzedniego dnia pozosta­
wiliśmy na rozłożonej folii ziarno przy­
kryte workami i słomą. Wóz staje. Ta­
to zręcznie zeskakuje, ja również.

Szeleszczą worki usuwane ze zbożo­
wego wzgórka. Zanurzam dłonie w cie­
płym złotym kopcu.
moją stronę opalona twarz z siwymi tę­
czówkami oczu. „Nie wyspałaś się”.

„Jakie to dziwne, szczęście w kopcu 
zboża...”

LIDKA KARECKA

pogrzeb
kudzkJej wędrówki i poniewierki. Gra­
barz nie szczędził sił. Kopiec mogilny 
pokryły wieńce i polne kwiaty. Gdy 
wracali do domu żałoby, dzwony koś­
cielne wołały na „Anioł Pański”.

Po pewnym czasie ojciec Józef znów 
pielgrzymował na kałwaryjską górę, o- 
fiarując golgotę swych dir za wieczny 
pokój duszy żony.

ANTONI KJEMYSTOWICZ

JERZY BORYS, 
uczeń szkoły podstawowej

N^C

Kilka razy budziłem się tej nocy. 
Widziałem przez okno jak świecą 
gwiazdy i jak za chwilę zapadają, jak­
by za naciśnięciem czarodziejskiej 
wróżki w ciemność. Potem znowu wra­
cały i przepełniały mój pokój srebrzy­
stym światłem. I wtedy pomyślałem: 
świat bez gwiazd byłby nie moim

CZAPSKI
O Józefie Czapskim — Stefan Kisie­

lewski w swoim „Abecadle” napisał: 
Józef Czapski — postać sławna. Malarz 
i właściwie człowiek, który „odkrył” 
Katyń. To jest jego zasługa, bo on był 
wśród tych czterystu, których z Osta­
szkowa gdzieś przewieziono. Anders 
wyznaczył go do poszukiwania zaginio­
nych oficerów, i z tego powodu jeździł 
po całej Rosji. Niesamowicie wysoki, 
dwumetrowy, w mundurze angielskim. 
I wykrył, że tych oficerów nie ma. 
Zresztą opisał to w książce: „Na nie­
ludzkiej ziemi” — bardzo ciekawie.

To szalenie sympatyczny człowiek, z 
rodziny arystokratycznej, międzynaro­
dowej. Między innymi ich krewnym 
był Cziczerin — pierwszy sowiecki mi­
nister spraw zagranicznych. W 1920 
roku Czapski jeździł do Rosji szukać 
jakiś zaginionych polskich jeńców, czy­
li spełniał tą samą funkcję. Bardzo cie­
kawy człowiek. Chyba przekroczył 
dziewięćdziesiątkę. Dobry malarz, świet­
ne pióro. Mieszka w Maisons — Laffit- 
te, razem z Giedroyciem, choć nie zaw­
sze się lubili. Pod koniec życia prawie 
ociemniały, ale zawsze w świetnej for­
mie

W sądeckim BWA zostanie otwarta 
wystawa malarstwa i rysunku Józefa 
Czapskiego. Nie zabrakło na ni. ] rów­
nież kart listów J. Czapskiego do przy­
jaciół i rodziny, katalogów z wystaw 
poza granicami. Polski, zdjęć i książek 
jego autorstwa. Dodatkowej atrakcji 
przysporzył pokaz filmów video o arty­
ście

Wystawa niewątpiwie jest wydarze­
niem artystycznym o dużym znaczeniu 
dla kultury Nowego Sącza. Wystawę 
prac człowieka niezwykłego i fascynu­
jącego, znakomitego malarza, świetnego 
pisarza i eseisty. Po latach nieistnienia 
na scenie życia artystycznego, malar­
stwo Józefa Czapskiego zaprezentowane 
zostało po raz trzeci w powojennej 
Polsce

Józef Czapski, syn Jerzego i Józefy 
Leopdłdyny z Thurów, urodził się 3 
kwietnia 1896 roku. Dzieciństwo spędza 
w Przyłukach — pod Mińskiem Litew­
skim. W latach 1911—16 przebywa w 
Petersburgu, gdzie uczy się gry na for­

światem. Świat bez powrotu do jasno­
ści, byłby światem strachu i niepoko­
ju. Wiedziałem, komu dziękować za 
gwiazdy Wiedziałem, że jeśli ona za­
pali się znowu, to istnieje ktoś, kto to 
wszystko robi, kto o to dba. A wtedy 
i może mnie dojrzy, choć byłem nie 
nie znaczącym punktem, jak jedno z 
wielu tysięcy ciemnych okien w prze­
ogromnym mrowisku, które ktoś kie­
dyś nazwał blokiem. Już nie byłem 
sam. Gdy rano wstałem, otworzył się 
przede mną nowy najlepszy świt w 
życiu.

tepianie, kończy gimnazjum i rozpoczy­
na studia prawnicze. W r. 1917 zaciąga 
się do I Pułku Ułanów Krechowieckich, 
którego szeregi opuszcza wiedziony ide­
ami pacyfistycznymi.

Wraca do Polski w 1919 r. W 1920 
rozpoczął studia malarskie w ASP w 
Krakowie pod kierunkiem Józefa Pan­
kiewicza. W roku 1923 współtworzył 
wraz z kolegami z pracowni J. Pankie­
wicza grupę malarską Kapistów. w 
której liderami byli Jan Cybis i Zyg­
munt Waliszewski Grupa przebywała 
w latach 1926—31 w Paryżu.

Czapski osiedla się w Warszawie. 
Intensywnie wówczas pracuje. Pisze 
szereg artykułów o sztuce, maluje, wy­
stawia. W 1933 r. pracuje nad książką 
o Rozanowie.

1 września 1939 roku jako oficer re­
zerwy zostaje zmobilizowany do 8-go 
Pułku Ułanów. Następnie zostaje wzię­
ty do niewoli w Chmielku przez Armię 
Czerwoną i umieszczony w Starobiel­
sku, później w Pawliszczew Bor. na­
stępnie w Griazowcu. Po uwolnieniu w 
1941 roku wstępuje do Armii Polskiej 
generała Władysława Andersa i z jego 
polecenia wyrusza na bezowocne po­
szukiwania wziętych nie niewoli w 1939 
r. 15.000 oficerów polskich. którzv zo­
stali umieszczeni w obozach Kozielck, 
Ostaszków i Starobielsk. W Rosji re­
daguje również pierwsze numery ..Orła 
Białego”

W latach 1942—45 ze sztabem Armii 
Polskiej przemierza szlak przez Bliski 
Wschód do Włoch. We Włoszech wy- 
daje „Wspomnienia starobielskie” (19M). 
Następnie bierze udział w organizowa­
niu miesięcznika „Kultura”. W roku 
1947 zamieszkuje wraz z siostrą Marią 
w Maisons Laffitte.

Jak mówi Ryszard Miłek komisarz 
wystawy — od 1951 r. powoli wraca do 
malarstwa. Odchodząc od „kapistow- 
skiej” koncepcji obrazu. Jego nasycona 
dramatyzmem wizja kształtuje się pod 
wpływem ekspresjonizmu i nabiera o- 
ryginalnego wyrazu. Sceny z metra, ka­
wiarni, teatru, portrety, martwe natury, 
pejzaże skadrowane w niekonwencjo­
nalny sposób, synteza plamy barwnej, 
groteskowo uproszczony rysunek okre­
ślający specyfikę malarstwa J Czap­
skiego. Dużo wystawia w Genewie, Pa­
ryżu, Londynie, Nowym Jorku. Wzrasm 
uznanie dla pisarstwa.

(/

Swoje, nie swoje

Bajanie bajek
Dawno, bardzo dawno temu, kiedy na 

świecie nie było leszcze radia, ani tele­
wizji, kiedy nie było jeszcze nawet ga- 
ze., ani żadnych ksiąg pisanych, nie zna­
no alfabetu » pisma grupa ludzi zasia­
dała przy ognisku przy tej Pierwszej 
świątyni, która dawała nie tylko ciepło 

sza forma przekazywania historii o po­
chodzeniu człowieka, o wypływających 
z tego pochodzenia zadaniach natural­
nych człowieka. Powieści o złotym wie­
ku, gdy wystarczało wyciągnąć rękę by 
otrzymać to, czego dusza zapragnie. Hi­
storie o herosach, którym nie można by­
ło co prawda już wtedy dorosnąć do 
pięt, ale dzięki którym człowiek mógł 
dojrzeć w sobie siłę kreującą światy, 
siłę, dzięki której mógł postawić się ja­
ko przeciwnik bóstwom silę, która wią­
zała jego mamą egzystencję z czymś 
wyższym od niego czymś przerastają­
cym go, ale z czym także można było 
żyć, można było się porozumiewać, w 
końcu, co nie jest nieważne, uzasad­
niać przez wielkość przeszłości wartość 
obecnej egzystencji

Płynęły opowieści wśród znakomitych 
wojów i bohaterów o czynach i przewa­
gach Achillesa, o przemyślności Odysa, 
o wędrówce Eneasza, o miłości Tristana 
i Izoldy, o drużynie króla Artura, ry­
cerzach Okrągłego stołu itd. i tak przez 
stulecia Płynęły też baśnie od tych 
najdawniejszych egipskich, czy chiń­
skich, pierwszych wersjach Kopciuszka 
czy Czerwonego Kapturka, poprzez 1(10 i 

no aż do całkiem, współczesnych, które 
jeszcze nie tak dawno babcia przeka­
zywała swoim wnukom, matka swoim 
dzieciom. Tworzyła się naturalna więź 
między dawnymi a nowymi laty, a sztu 
ka opowiadania byłą tym dla człowie­
ka, czym woda i powietrze.

A teraz, gdy spojrzymy wokół: to gnój 
i ubóstwo. Konia z rzędem temu, kto 
wskaże w swojej rodzinie, w swoim śro­
dowisku tych, którzy słowem potrafili 
budować nowe światy, dla których zbie­
raliśmy się przy wieczerzy ś wokół peł­
gającego ognia na stole tych, których 
dar snucia historii przechowywany był 
w tradycji rodziny jak świętość Zre­
sztą może jeszcze tacy ludzie istnieją 
ale kto ich teraz słucha? Skuleni przy 
telewizorach wpatrzen: ślepo w obraz- 
koioą kloakę cideo skazani na przetra­
wienie miałkiej • pseudoestetyki dóbr 
kultury masowej, widzimy to same, czu­
jemy to samo na to samo jesteśmy za­
programowani mamy takie same grze­
chy, wartości, pragnienia — słowem: po 
co istnieję ja. skoro ktoś inny może 
swobodnie być tym ja. a ja mogę być 
nim? Matka Goethego gdy opowiadała 
mu baśnie modyfikowała je w zależno­
ści od reakcji uczuciowej dziecka, zmie­
niała lub prowadzała watki tak aby po­
budzić jego wyobraźnię, aby rozwinąć 
jego wrażliwość Czu mp^hanićzn^ b^zek 
opowieści, który dzisiaj nami zawładnął, 
może nam to dać'1 Czy On. łbn jest iuż 
dia nas z wielkiej, a czasami jedynej 

i poczucie bezpieczeństwa ale także na 
dzieje na wieczne istnienie, odczytywa­
na poprzez zmienność drgającego pło­
mienia. Ta wielorakość igrających 
kształtów s źj/icosć barwy identyfiko­
wała grupę ludzką z wiecznie pdradza- 
jocą się naturą z życiem

■'He jest chyba ważne — pozostawmy 
te rozważania uczonym antropologom — 
czy naprawdę taniec to pierwszy uni­
wersalny język tęzyk ludzkiego ciała, 
za pomocą którego człowiek komuniko­
wał się nie tylko ze swoim gatunkiem, 
ale także z żyjącum wokół niego świa­
tem przodków, ze światem zwierząt i 
wody, roślin i piasku, deszczu i ptaków, 
ze światem, z którego się jeszcze cał­
ko wicie nie wyodrębnił, ale właśnie dla­
tego mógł być w nim tak bezpieczny 
jak jakaś najmarniejsza jaszczurka, czy 
włochaty mamut. I co ważniejsze, pły­
nęły przy tym ognisku opowieści, pierw­

litery) zna naszą psychikę, wejrzał w 
naszą wyobraźnię, chce rozwinąć w nas 
to, co jest tylko nam właściwe? Czy 
może rozuńnąć dziecko tak, by jego ży­
cie było tylko jego indywidualnym, nie­
powtarzalnym wątkiem a nie produk­
tem z ładnie wyglądającej półki skle­
powej, czy uśmiechem lalkowatej idiot­
ki z drapieżnych reklam? Czy ten Bóg 
widzi mnie czy tylko masę, którą lepiej 
urobić tak. aby nie miała własnych 
snów, dróg i pragnień, aby uniformi­
zacja człowieka odniosła totalny sukces 
zamieniając go w bezmyślne, bezwolne 
i nie buntujące się nigdy pół-automaty?

Dawny mit. stara opowieść, co wie­
czór inaczej opowiedziana baśń, poetyka 
żywego słowa wraz z gestem, mimiką, 
intonacją itd tworzyły we mnie czło­
wieka. człowieka wyobraźni j uczucia, 
człowieka serca i twórczości, świadome­
go swego indywidualizmu i wolności. 
Polifemiczne oko elektronicznych bóstw 
ustawia mnie wśród milionów jednako­
wych konserw, wśród miliardów par nie 
różniących się niczym od siebie butów, 
wśród jednolitej zdehumanizowan^j kul­
tury prezerwatywą i gumy do zuoia kar 
rabinów automatycznych i najnowszych 
modeli samochodów wśród martwiżh 
symboli seksu jeszcze nie tak dawno 
zwanego erotuką, a kiedyś miłością Mó­
wi za mnie tak jest lepiej tak wst no- 

.rzej. Tak trzeba, a tak nie wolno. Mówi 
za mnie tak lub nie. Mówi luz 
głosem. Moim? JAW NI AK



^os Sądecki” — 10

SPOŁKOWANIE ,2' Afera sportowa w N. Sączu
Poza spółkami handlowymi dopusz­

czanymi przez nasz kodeks handlowy 
istnieją w krajach zachodnich inne ich 
rodzaje — Spółka komandytowa — w 
tym przypadku przynajmniej jeden 
wspólnik odpowiada za zobowiązania 
bez ograniczenia (a nie tylko mająt­
kiem iaki wniósł) i jest to wspólnik 
jawny a odpowiedzialność przynajmniej 
jednego wspólnika (zwanego komandy­
tariuszem) 'est ograniczona Ten rodzaj 
soółek uważa sie za odmianę snółki ja­
wnej. Ta ostatnia polega na prowadze­
niu wspólnego przedsiębiorstwa zarob­
kowego w większym rozmiarze, przy 
czvm — nie jest to inna spółka handlo­
wo. Podlega ona wpisowi do rejestru, 
a kodeks handlowy zawiera szereg ure- 

dotvczacvch iei działania.

Rośliny, które leczą
W naszym kraju, dużym zaintereso­

waniem cieszą sie rośliny, którym przy­
pisuje sie właściwości lecznicze. Każda 
zdrowo i ładnie rosnąca roślina, nawet 
pojedynczy kwiat we flakonie sprawia, 
ż? w jego obecności czuiemy sie lepiej.

Dzieje sie to dzięk5 roślinom, które 
maja zdolności ujemnej jonizacji powie­
trza. Spada podniecenie u osób zdener­
wowanych czv chorych. Takimi dobro­
czynnymi roślinami są z pewnością pa- 
n^ocie. Naliczono aż 12 tysięcy gatun- 
kó’v i odmian tej rośliny, która wystę­
pnie nd dalekiej północy aż pod rów­
nik. W strefie umiarkowanej rośnie o- 
koło 500 gatunków, z tego w Europie 
ponad 20. Organem podziemnym u pa­
proci jest klacze, tworzące u podstawy 
kłrdzinę. z której wyrastają liście. Są 
ona we wczesnym rozwoju bardzo wra­
żliwe na suche powietrze. Dlatego też 
młode liście zwinięte sa w „pastorał” 
a onrócz teeo sa osłonięte owłosionymi 
łuskami — co chroni je skutecznie przed 
nadmiernym wysychaniem. Ogromna 
różnorodność form czyni z paproci uni­
wersalne rośliny ozdobne. Sadzimy je 
w ogrodach i dekorujemy nasze miesz­
kania. Nawet liście niektórych gatun­
ków z rodzaju Adiantum i Neohrolenis 
z powodzeniem używane sa jako efek- 

dodatek do bukietów. W ogro­

— Spółka komandytowa-akcyjna to 
taka spółka komandytowa, w której na 
udziały komandatariuszy wystawiane sa 
akcje.

— I wreszcie Spółka cicha; stanowi 
ona raczej stosunek wierzycielski po­
między wspólnikiem jawnym i cichym. 
Wspólnik cichy uczestniczy bowiem, w 
przedsiębiorstwie które nie ujawnia na 
zewnątrz tego faktu. Uregulowanie sto­
sunku obu wspólników zawiera sama 
umowa spółki.

— Tak bardzo modne ostatnio spółki 
zwane joint-ventures są niczym innym 
jak przedsięwzięciami prowadzącymi do 
powstania związków produkcyjnych i 
kooperacyjnych miedzy stronami repre­
zentującymi różne kraje. (as* 

dach rosnąć mogą w miejscach silnie 
nasłonecznionych. Liczne gatunki rodzi­
mych paproci rozwiązują nam bardzo 
trudny problem zazielenienia miejsc sil­
nie zacienionych.

Polypodium vuleare — paprotka 
zwyczajna (dawniej słodyczka). 
Stara nazwa miała związek ze słodka- 
wym smakiem kłączy tej paproci. Spo 
śród 50 gatunków rozpowszechnionych 
na kuli ziemskiej w Polsce występuje 
tylko ten jeden gatunek. Paprotka zwy­
czajna jest dość pospolita roślina na 
nizinach i w górach. Ma ona właści­
wości lecznicze, a jej kłacza używane 
są jako domieszka do ziem w uprawie 
storczyków. Paproć ta ma małe wyma­
gania. Można Ją sadzić na glebach 
próchniczych, mineralnych, a także gli­
niastych. Posiada znaczne walory deko­
racyjne jeśli rośnie w dużych Skupi­
nach. Generalnie paprocie przez cały 
czas uprawy wymagają dużo ciepła, wil­
goci powietrza t podłoża oraz dokład 
nego cieniowania, nie znoszą natomiast 
przeciągów. Większość gatunków papro­
ci uprawianych w Polsce jako rośliny 
doniczkowe, dostępna jest późnym la­
tem i jesienią, a czas ich produkcji 
waha się od 612 miesięcy.

(Me)

Zawody o wejście do ligi okręgowej 
były już właściwie ukończone Pozostał 
jeszcze jeden zaległy lecz decydujący 
mecz pomiędzy Kablem a Sandecją (w 
Krakowie) o wejście do wyźszei ligii

Lider tabeli Mościce wyprzedzał o je- 
den nunkt Sandecję. leżeli drużyna no­
wosądecka wygrałaby w Krakowie zdo­
byłaby tum samym awans do ligii okrę­
gowej. Ale trzeba było Wygrać najpierw 
z Kablem.

*

W związku z pogłoskami jakie krą­
żyły po Krakowie jakoby drużyna Ka­
bla w meczu z Sandecja miała zostać 
przekupiona — otrzymaliśmy z KS San- 
decji pismo, w którym Klub ten z obu­
rzeniem odpiera te fałszywe oogtoski 
oświadczając jednocześnie że przeciw­
ko oszczerstwom wycinanie sadowe kon­
sekwencje

25 września 1938 roku został rozegra­
ny na boisku Garbarni mecz decydu­
jący o wejście do ligii okręgowej. który 
zakończył się porażką Sandecji 2:0 Wy­
buchła afera — ..Kibic* przekupił prze­
ciwników — Przed decydującym spot­
kaniem huczało formalnie nie tyle mię­
dzy graczami zainteresowanych klubów, 
co między kibicami, jak to zresztą już 
jest zwyczajem. Mówiono o zabiegach 
by uzyskać od Kabla podłożenie się 
Sandecji jak również o przekupywanie 
graczy Sandecji

— Bomba wybuchła dopiero wtedy 
gdy spotkanie to zakończyło się prze­
grania Sandecji 2:0, aczkolwiek przy po­
przednim spotkaniu z Kablem Sandecja 
wygrała w stosunku 3:1 Szukałac przy­
czyn tej klęski, a co za tym idzie nie 
dostania się do ligi okręgowej, wysu­
nięto w pierwszym rzędzie zarzuty prze­
ciwko kilku graczom Sandecji, że zo­
stali przekupieni przez klub Mościce 
który zajmował do tej pory pierwsze 
miejsce.

Na tej podstawie Sandecja wniosła 
protest przeciwko weryfikacji odbytych 
zawodów, a Wydział Gier i Dyscyplin 
Krakowskiego Okręgu Związku Piłki 
Nożnej zarządził przeprowadzenie ści­
słych dochodzeń. W trakcie nich prze­
słuchano kilkadziesiąt osób i działacze 
KOZPNv doszli do wniosku, że jeden « 
kibiców Sandecji wręczył pewnym gra­

czom Kabla kwotę 150 zł, żądając w za­
mian „łagodnej gry”. Dochodzenia usta­
liły nazwiska graczy Kabla którzy per­
traktowali z Sandecją w sprawie „pod­
łożenia się*

Czy t o ile Zarząd Sandecji brał u- 
dział w tym wyjaśnia dalsze dochodze­
nia. W każdym razie kibic Sandecji stra­
cił bezapelacyjnie 150 zł zaś gracie a- 
bla naruszyli orzemsy amatorska do­
magając się pieniędzy i to do teoo nie 
za dobrą al? za zła arę

Świat sportowy Nowego Sącza ocze­
kuje ostatecznego załatwienia sprawy 
przez WGiD KOZPN który zapewne 
wyciągnie surowe konsekwencje wobec 
zamieszanych w tą faktycznie niezwy­
kłą aferę.

*
18 listopada 1938 roku w Krakowskim 

Okręgowym Związku Piłki Nożnej za­
kończone zostało śledztwo w głośne, a- 
ferze piłkarskiej jaka miała miejsce we 
wrześniu przed spotkaniem Kabel — 
Sandecja.

Jak ustaliło śledztwo, drużyną która 
faktycznie przekupiła graczy Kabla by­
ła Sandecja WGiD KOZPN wydal wy­
rok, który nałożył surowe kary na smu­
tnych bohaterów tego skandalu

Członek Zarządu Sandecji wicenrezes 
Podokręgu Podhalańskiego KOZPN i 
prezes klubu sportowego KPW Sande* 
cja — został dożywotnio zdyskwalifiko­
wany oraz usunięty od sprawowania ja­
kichkolwiek czynności w klubach i wła­
dzach piłkarskich

Zawodnik Kabla Józef Micoń został 
dożywotnio zdyskwalifikowany. Drugi 
zawodnik Kabla Eugeniusz Rusin otrzy­
mał 2-letnią dyskwalifikację Roman 
Kippel. zawodnik Sandecji ukarany zo­
stał 5rletnłą dyskwalifikacją za pośred- 
nictwo w pertraktacjach z zawodnika­
mi KS Kabla Wreszcie klub sportnwy 
Sandecja ukarany został arywnnn zł 
za nie powiadomienie KOZPN o aferze, 
która była mu wiadoma

PS. Zrozumiałą jest ambicja klubów, 
by wejść do ligi, ale nie godzi się dążyć 
do uzyskania korzystnego wyniku drogą 
przekupienia przeciwnika

(Opracowano na nadstawie gazet spot-* 
towych z roku 1938).

OGŁOSZENIA DROBNE.
SPRZEDAM dom jednorodzinny (130 
m2) do objęcia w posiadanie natych­
miast, wraz z działką ogrodową. Nowy 
Sącz — Krakowska 46.
WIZY — przewozy międzynarodowe o- 
sób i towarów. Sprzedaż samochodów 
— komis Stary Sącz. ul. Świerczewskie­
go 3. tel. 611-80,. po 18.00 322-11 w. 424.
ZATRUDNIĘ do pracy na wsi małżeń­
stwo bezdzietne, lub z 6-letnią córką.

Najtaniej!
Nowy Sącz i okolice

ŻALUZJE 
przeciwsłoneczne srebrzyste i 
kolorowe — materiały zachód-' 

nie
Nowy Sącz, tel. 255-44

Zapewniam zakwaterowanie, warunki 
b. debrę. Rychter Stanisław, 76-005 
Szczegilno, woj. koszalińskie.

USG — Gabinet lekarski — diagno­
styka jamy brzusznej. N. Sącz, ul. Gro­
dzka 9, wtorek, czwartek godz. 17—19.

PERS czyszczenie dywanów, tapicer- 
ki, ul. Grodzka 10, godz. 10—17, Nowy 

, Sącz, tel. grzecznościowy 219-60.

KUKASZ CZKAWKI 
PRACY?

Znasz język angielski lub nie­
miecki? Interesujesz się proble­
matyką handlu zagranicznego?

Czekamy na Twoje zgłoszenie
•— oferujemy korzystne warun­
ki płacy i pracy
OFERTY: Sądeckie Zakłady Elek- 
trowęglowe 33-300 Nowy Sącz. 
Dział Kadr i Szkolenia, teł. 235-16 
w. 330, 326 lub bezp. 233-13.

Wojewódzkie Przedsiębiorstwo Komunikacyjne Nowy Sącz, ul. 
Wyspiańskiego 22

Wykonuje usługi w zakresie:

Stacja diagnostyczna:
A DIAGNOSTYKA POJAZDÓW
A REJESTRACJA POJAZDÓW
A NADAWANIE NUMERÓW NADWOZI I SILNIKÓW

Usługi warsztatowe:
A LEGALIZACJA LICZNIKÓW
A ŁADOWANIE AKUMULATORÓW
A WULKANIZACJA DĘTEK
A HOLOWANIE POJAZDÓW CIĘŻAROWYCH

Korzystaj z usług stacH diagnostycznej WPK

U NAS NAJTANIEJ!
Komfortowe komplety wypoczynkowe z materiałów skóropodobnych im­

portowanych z RFN, zachodnie urzory, rewelacyjnie niskie ceny, krótkie 
terminy. Zakład tapicerski — Nowy Sącz, ul. Graniczna 43.

Sofy • pufy • 
wersalki • narożniki

Do każdego zakupionego kompletu gratisowo doda jemy dwie 
pufy.

Zapewniamy własny transport!

Tylko u nas!

Najtańsze ogłoszenia prasowe 
w Polsce południowej

A Za ogłoszenie drobne — 1 słowo — 1 tys. k!
A Ogłoszenie o zgubach — 1 słowo — 500 zł
A Za ogłoszenie w ramce — 1 cm2 — 3 tys. zł

Przyjmujemy w redakcji wszelkie ogłoszenia codziennie włącznie z so­
botami wolnymi, w godzinach od 11.00 do 14.00 Wolne sobotv od 10.00 do 
12.00

Jeśli chcesz żebv wiecei osób wiedziało o Twoich zaręczynach, ślubie 
narodzinach dziecka, rozwodzie — zgłoś sie do nas Onla- 
ta za jedno słowo najniższa i możliwych — 500 zł. Podobnie oferty matry­
monialne .Pod ulubionym Jaworem”

Pragniesz orzesłać życzenia imieninowe, urodzinowe czv ślubne Prosi­
my bardzo — tylko u nas Cena lak wyżej’ Przyjmujemy też nekrologi

Tylko u nas najtańsze (czytaj najefektywniejsze) ogłoszeni trasowe

A Tylko u nas możesz Szanowny Czytelniku, Kliencie 
wykupić na te cele nawet całą stronę.

Za treść ogłoszeń nie bierzemy odoowiedzialnoścl.
A Informacje dotyczące pracy poszukiwanej bądź ofero­

wanej bezpłatne!
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„Lot" dwutygodnik młodzieży 

szkół Nowego i Starego Sącza
W czerwcu 1928 r. na Zamku Kró­

lewskim w Nowym Sączu była prezen­
towana Wystawa Młodej Prasy, której 
zwiedzanie uprzyjemniało radio Eks­
pozycja zorganizowana przy współudzia­
le Komitetu Odbudowy Zamku, harce­
rek i kwiaciarni firmy L. Jeż, redakcji 
dwutygodnika młodzieży „Lot”. Na wy­
stawie umieszczono 132 pisma, podzie­
lone wg następujących działów: pisma 
młodzieży szkół średnich. pisma dla 
młodzieży, sodalicyjne. harcerskie i a- 
kademickie. Mimo usilnych starań re­
dakcja „Lotu” nie zdołała zgromadzić 
wszystkich tego typu wydawnictw wy­
chodzących w Polsce. Pisma zgroma­
dzone na wystawie prezentowały dobry 
poziom merytoryczny i wydawniczy. Na 
ich tle doskonale wypadł „Lot”, który 
w późniejszym czasie — wraz z inny­
mi — był pokazany na Szkolnej Okrę­
gowej Wystawie w Krakowie, a następ­
nie na Powszechnej Wystawie Krajowej 
w Poznaniu.

Warto więc poznać czasopismo wy­
dawane przez samorządy szkół Nowego 
i Starego Sącza.

„Lot” był dwutygodnikiem młodzie­
ży. wychodził w zasadzie 1 i 15 każ­
dego miesiąca od 1.III.1927 r. do poło­
wy 1932 r. Redakcja mieściła się w II 
Gimnazjum im. B. Chrobrego przy uli­
cy Jagiellońskiej. Pismo drukowano w 
zakładzie na ulicy Pi jarskiej 15, które­
go właścicielami byli najpierw T. Jaku­
bowska a później A. Mółka.

Myśl redagowania pisma podsunął 
młodzieży prof. II Gim. Stanisław Bu­
gajski. On też pełnił obowiązki redak­
tora odpowiedzialnego niemal cały rocz­
nik 1927. Kolejnymi redaktorami — o- 
piokunami pisma byli profesorowie: Sta­
nisław Komar, Kazimierz Galacnowski, 
Wojciech Janczy i Bolesław Nytko.

W skład komitetu Redakcyjnego 
wchodzili uczniowie i uczennice Gim 
nazjum Żeńskiego. I i II Gimnazjum, 
Szkoły Handlowej, Szkoły Przemysło­
wej i Seminarium Męskiego w Starym 
Sączu.

Zebrania Komitetu, którego liczba 
członków nie była stała, odbywały się 
regularnie co 2 tygodnie. Dyskutowano 
ma nich nie tylko o kształcie pisma i 
problemach wydawniczych, ale wygła­
szano praktyczne referaty np. „O dzien­
nikarstwie” — Jana Kapała, czy „Jak 
powstaje gazeta” — Mieczysław Kiere- 
siński Redakcja i czytelnicy uroczyś­

cie obchodzili jubileusz 4-lecia dzia­
łalności pisma, urządzając w sali „So­
koła” wieczorek, na który złożyły się 
koncert i tańce narodowe: polonez, ma­
zur i krakowiak.

„Lot” wspierany materialnie i moral­
nie przez dyrektora II Gimnazjum Emi­
la Języka, wydawany był początkowo w 
skromnej szacie graficznej. Konkurs o- 
głoszony na winietę tytułową przyniósł 
zwycięstwo Janowi Dzieślewskiemu, a 
nad udoskonaleniem szaty zewnętrznej 
pisma pracowało pod opieką prof. Jó­
zefa Zbożni a „kółko rytmiczne”, osiąga­
jąc duże sukcesy. Pismo przybierało co­
raz ciekawsza formę.

Na uwagę zasługują numery wydane 
w 10-lecie Polski Niepodległej, czy też 
dla uczczenia 139 rocznicy Konstytucji 
3 Maja.

„Lot” borykał się z trudnościami fi­
nansowymi. Aby zmobilizować prenu­
meratorów do regularnego uiszczania 
należności, zamieszczał wykazy dłużni 
ków. Na potrzeby redakcyjne wpłacali 
datki poszczególni uczniowie, profesoro­
wie. jak i władze gminne szkół. Finan­
se pisma uzupełniały reklamy • kupców 
i rzemieślników Nowego Sącza, pracu 
jących na usługi szkolne i „panów stu­
dentów”. oferując sprzedaż przyborów 
•szkolnych i kancelaryjnych, podręczni­
ków i mundurków szkolnych.

Zainteresowanie pismem było duże; 
prenumerowała go również młodzież z 
Jasła. Zdarzyła się jednak i taka sy­
tuacja, o której pisano w nr. 7/29 w 
rubryce „Nasze życie”: „Jakież dziwne 
zrozumienie dla sprawy „Lotu” okazują 
koledzy 2 I-go Gimnazjum!... Koledzy z 
„czerwonej budy” zafundowali sobie aż... 
50 numerów, co nie wytrzymuje zupeł­
nie porównania, chociażby z dużo mniej­
szym liczebnie gimnazjum żeńskim (120 
numerów). Fe’” Jak można?!...”

Doszło na tym tle do polemiki po­
między I a II Gim. o to. które z nich 
ma przewagę i palmę pierwszeństwa 
wśród szkół miasta. Konflikt załagodzi­
ła dopiero specjalna konferencja dele­
gatów szkół i redakcji.

Do słownych „utarczek” na łamach 
pisma dochodziło również pomiędzy u- 
czennicami Gimn. Żeń. a uczniami Gimn. 
II. Czasami krytyka ze strony redakcji, 
albo niepotrzebne słowo wypowiedziane 
pod adresem działań młodzież}, wywo­
ływały wielkie oburzenie, a nawet spo­
wodowały chwilowy bojkot pisma, jak 

to miało miejsce w przypadku harcerzy 
skrytykowanych za złą organizację sta­
nicy w Kosarzyskach.

Redakcja „Lotu” utrzymywała stały 
kontakt z 20 pismami rozsianymi po ca­
łej Polsce. Ze wszystkich stron odbie­
rała słowa uznania, pochwały i zachęty 
do dalszej pracy Zyskała też aprobatę 
starszych, chociaż rodzimy „Głos Pod 
hala” zarzucał redakcji, iż treść pisma 
jest jak na młodzież zbyt poważna. Mło 
dym redaktorom wyraził swoje uznanie 
pisarz Juliusz Kaden-Bandrowski. który 
przebywając w Nowym Sączu 10.X.1929 
t. wygłosił dla młodzieży odczyt na te­
mat „Żeromski jako wódz narodu”.

„Lot” prezentował olbrzymią różno­
rodność i wszechstronność tematów. Ar­
tykuły wstępne miały bądź patriotycz­
ny charakter, bądź też związane były z 
porą roku albo świętami religijny nu 
(Boże Narodzenie. Opłatek. Zmartwych­
wstanie...). Młodzież z wielkim nabo­
żeństwem odnosiła się do osoby mar­
szałka Józefa Piłsudskiego wskrzesi­
ciela Polski ... za to. że przerwał tra­
giczne kolo nierządu i słabości, w jakim 
od trzech wieków zamykało się życie 
narodu polskiego” (Nr 4/29). Uroczyście 
obchodzono we wszystkich szkołach 
dzień imienin marszałka, o czym z en­
tuzjazmem informowały gminy. Ucznio­
wie II Gimn. w całości poświęcili Pił­
sudskiemu nr 4/31. Szczególnie dużo 
pracy w przygotowanie pisma włożył 
Józef Siemck.

Na szpaltach „Lotu” zamieszczano peł­
ne treści i uczucia nowele uczniów, stu­
dia i próby rozpraw naukowych z dzie­
dziny literatury: o J Słowackim, K. 
Ujejskim, St. Wyspiańskim, L. Rydlu, 
M. Karłowiczu. St. Żeromskim, także — 
pisane z olbrzymim osobistym zaanga­
żowaniem autorów — artykuły ukazu­
jące znane postacie z życia naukowego 
i politycznego np. A Brucknera. K. 
Szajnochy. I. Paderewskiego.

Edukacji historycznej służyły artyku­
ły przypominające rocznice walk boha­
terskich powstańców 1830 i 1863.

Stronice „Lotu” były dostępne dla 
młodych poetów pisał m. in. Zygmunt 
Izdebski. Jan Piechowicz. na uwagę za­
sługuje subtelna poezja Mariana Domi­
nika Czuchnowskiego wyrażająca mło­
dzieńcze tęsknoty do piękna, ciepła, sa­
motności. miłości i radości.

„Lot” informował o życiu w mieście, 
wydarzeniach, które bvły udziałem mło­

dzieży, np. o uroczystościach na grobach 
legionistów w Marcinkowicach w 10- 
-lecie niepodległej- Poiski.

Na łamach pisma korespondenci „do­
nosili” o radosnych chwilach w życiu 
młodzieży — poświęceniu sztandaru II 
Gimn. (Nr 10/30). wieczornicach i zaba­
wach ,w salonach gimnazjum żeńskie­
go”... Składane były obszerne sprawoz­
dania z życia sportowego w szkołach, 
np. relacja o zawodacn narciarskich w 
Piwnicznej, które odbyły się w dniu 
26.11.1928 r. zawiera dokładny opis wy­
cieczki. trasy biegów i zmagań zawod­
ników. Najwięcej nagród na zawodach 
otrzymali z rąk dyr. Michała Pieczara 
Eugeniusz Preiok i Leon Kamyk Dru­
żynowo bezkonkurencyjne okazało się 
II Gimn. (Nr 4/28)

Z żalem odnotowano śmierć śp. księ­
dza Pawła Sułmy. katechety szkoły im. 
Kr. Jadwigj oraz seminarium i Gimna­
zjum Żeńskiego, powiernika młodzieży, 
cieszącego się autorytetem (Nr 15/38).

Dla rozrywki zamieszczano humo; z 
życia uczniowskiego, zagadki i szarady 
układane przez uczniów Za trafne roz­
wiązania przyznawano nagród} Jak 
przystało na prawdziwe czasopismo, re­
dakcja na lamach wydawnictwa prowa­
dziła dialog z czytelnikami, udzielała 
odpowiedzi, radziła też uczniom lak ś’ę 
uczyć, aby osiągnąć zamierzone rezul­
taty. Szczególnie dużo uwagi poświę­
cała „kującym” przed klasyfikacja o- 
kresowrą czy egzaminami maturamvmi. 
Tym ostatnim, w nr. 6/31. w artykule 
zawierającym opis zwyczajów wielka­
nocnych, przekazała taką wróżbę: ..ody 
w Wielka Sobotę z rana zobaczysz cer- 
woną kurę, zdasz biedny człeku napew- 
no maturę”

Maturzyści 1990 r. też mogą z niej 
skorzystać!

Kontynuacją działań wydawniczych 
młodzieży szkół średnich no „Locie” był 
„Zew Gór”.

A dzisiaj? Życie szkół naszego miasta 
dostarcza bogatego materiału dzienni­
karskiego. nie brakuje tematów literac­
kich i plastycznych, nie ma tylko cza­
sopism szkolnych! Czyżby brakowało 
zapału?

MARIA KRUCZEK

Kalejdoskop sportowy
Sandecja nie wykorzystała szansy. W 

dwóch meczach na własnym boisku 
zdobyła rantem jeden jedyny punkt, 
przez co obsunęła się na 11 miesjce w 
tabeli czwartej grupy III ligi. Inna 
rzecz, że strata 3 punktów była głów­
nie dziełem niewdzięczności losu. Toczo­
ny w fatalnych warunkach atmosferycz­
nych mecz i byłym I-lieowcem Rado- 
miakiem. zremisowanym przez .koleja­
rzy” 1:1 (przepiękna bramka Brotoja 
można określić wypadkiem przy pracy 
Przegrana > Wisła Pułowy 1:2 to na­
tomiast krzywdzącą niesprawiedliwość. 
Oddajmy głos trenerowi sadeezan Ry­
szardowi Kosińskiemu. .Przykro mi że 
w zawodach które zaszczyca duża ilość 
kibiców, nie wiedzie się nam Pozostałe 
mi po prostu przeprosić widzów Brak 
fartu i skuteczności — to wszystko. 
Obiecuję że dołożymy wszelkich sta­
rań. by w przyszłości było lepiej” Gwo­
li sprawiedliwości odnotujmy, że w po­
tyczce z Wisła zawodnicy miejscowych 
triafali w słupek : poprzeczkę, zaś trzy­
krotnie (!) z pustej bramki wybi jał pił­
kę stoper gości Dudek. Honorowego gola 
przy stanie 0:2 strzelił Sowiński z kar­
nego. Jedynym miłym akcentem dla 
sympatyków ..kopanej” z Nowego Sączą 
była znakomita postawa arbitrów; Z. 
Bucha z Dębicy i Z. Janoszki z Kato­
wic. • *

Odrabiamy zaległości i informujemy 
że na początku roku trampkarze starsi 
Sandecji odnieśli duży sukces, triumfu­
jąc w halowym turnieju rozegranym w 
Tarnowie. Kierowana przez Stanisława 
Ogorzałego < Krzysztofa Jawora ekipa 
pokonała kolejno: Unię Tarnów 2;0. Wi- 
słokę Dębica 4:0, LZS Żabno 7:0, zremi­
sowała z Igloopolem Dębica 3:3. w fi­
nale zwyciężyła Hutnika Kraków 4:3. 

Najlepszymi graczami turnieju uznano 
Macieja Jawora i Krzysztofa Zabrzań­
skiego, wicekrólem strzelców został 
wspomniany Jaw^i Ponadto jv Sande­
cji grali: Kordian Wójs, Seweryn, Szu- 
bryt, Jerzy Wojnecki. Mirosław Legut- 
ko. Robert Woźniak i Wojciech Stawo­
wy. Gratulujemy...

*
Jeśli o piłkarzach Sandecji mowa... Na 

rzecz szkolenia najmłodszych adeptów 

futbolu płyną dary. Pan Kalinowski, 
prywatny rzemieślnik, przekazał na ich* 
rzecz 3 „futbolówki”. odgrażając się. że 
to nii koniec, kierujący zakładem kra­
wiectwa konfekcyjnego Józef Kogut 
(Nadbrzeżna 59) sfinansował 15 sztuk o- 
cieplaczy ortalionowych, zaś właściciel­
ka Wytwórni Paluszków i Chrupek ..Ba­
sia” z Koniuszowej Ewa Reimschussł 
rozprowadza na stadionie przy ul Ki­
lińskiego swe towary Gratisowo Wy­
pada podziękować.

* <
Miła wiadomość dla sympatyków siat­

kówki. Yolleybollistki sądeckie zajęły 

drugie, punktowane wejściem, miejsce 
do finałowych rozgrywek o awans do 
II ligi. Sandecja grając w turnieju w 
Warszawie uległa jedynie gospodyniom 
— Skrze, i w decydującej potyczce zet­
knie się w Lubaniu Śląskim i miejsco­
wym MKS MDK, Górnikiem Łęczyca 
(ubiegłoroczny mistrz Polski juniorek 
starszych) i AZS-em Opole. Sukces gwa­
rantuje zajęcie II lokaty.- Wierzymy w 
wychowanki Małgorzaty Wańczyk i 
Adama Ciołkosza.

(de-wu)
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CODZIENNIE
PROGRAM I

■ 17.15 Teleexpxess
■ 18.00 Program tkalny
■ 19 30 Wiadomości TV

PROGRAM U

■ 21.30 Panorama dnia

WT REK 24 IV
PROGRAM I

1C.20 Program dnia i Telega­
zeta

16.25 Dla dzieci: Tik-Tak i 
.Gumisie”

17.30 Snoirzenia — oubl. mię­
dzynarodowa

18.45 Klinika zdrowego czło­
wieka

19.00 Moie przyjaciółki mvsŁ» 
ki

19.10 Raoort w sorawie AIDS 
— orogr oublic

20.00 Spotkanie z min. Jac­
kiem Kuroniem

20.15 Matka Lucia” (1) —
serial wł

21.50 Listv o gospodarce
22.25 Wiadomości wieczorne
22.40 Mistrzostwa świata gru_ 

ov A” w hokeiu na lo­
dzie. CSRF — ZSRR

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17-30 Dookoła świata — U lu­

dzi dobreJ woli
18.00 .Człowiek który zde­

moralizował Hadley- 
burg” — nowela filmo­
wa

18.30 Dawnie! nirż wczoraj: 
Polskie Porozumienie 
Niepodległościowe — 
Zdzisław Naider

19.10 Modlitwa wieczorna z 
Sanktuarium Matki Bou 
sklei Tuchowskiei

19.30 Z wiatrem i ood wiatr 
— mag. żegl.

20.00 Non stoo kolor
2100 Wywiady Ireny Dziedzic
21.45 ..Stan posiadania” — 

film pal.
23.20 Komentarz dnia

Środa 25 iv
PROGRAM I

16.20 Program dnia i Teletga- 
zeta

16.25 Dla młodych widzów: 
SOS

16.50 Dla dzieci: Traba
17.30 Sensacie XX wieku

PROGRAM TELEWIZJI
18.45 Rolnicze rozmaitości
19.00 Zaczarowany ołówek
19.10 Rzeczpospolita samo­

rządna
20.05 Zbrodnia w szkole 

— film Jugosł
21.40 Sprawa dla reportera
22.20 Sport
22.30 Wiadomości wieczorne
22.45 Wokół wielkie^ sceny 

—- magazvn ooerowy

PROGRAM II

17.25 Program dma
17.30 Zwierzęta wokół nas
13.00 ..Marc ’ Sophie” (9) — 

serial franc.
18-30 Magazyn 102
19.00 Eksores gospodarczy
19.30 Galeria CIA (Cieka­

wych Tniciatvw Arty­
stycznych)

20.00 Klub ludzi z przeszłoś, 
cia

20.25 Klub wydawców
20.40 Przegląd muzvczny
21.00 Ze wszystkich stron: 

..Cena Jedności — de­
cydujące dni w NRD” 
— rep. J Wolskie i

21.45 „W labiryncie” — se­
rial TP

22.15 997 — kronika krymi­
nalna

23.15 Komentarz dnia

CZWARTEK 26 IV
PROGRAM I

16.20 Program dnia i Telega- 
zeta

16.25 Kwant i „Ordy”
17.30 Biznes — magazyn T. 

Jacewicza
18.45 Magazyn katolicki
19.00 Skrzacik Dzyń
19.10 Kupić nie kupić? — 

magazyn konsumenta
20.05 „Hannay” (5): „Ustawa 

o rozruchach” — serial 
ang-

21.00 Interpelacje
21.50 Pegaz
22.35 Wiadomości wieczorne
22 JO Mistrzostwa świata w 

hokeiu na lodzie, grupa 
..A”

PROGRAM U

17.25 Program dnia
17.30 „W labiryncie” — serial 

(powt.)
18.00 Katastrofy: „Walace sie 

mosty” — serial ang-
18.30 Program na życzenie
19.30 Zielone kino: ..Świato­

we rezerwaty biosfery
•w Polsce”

20.00 Wielki sport
21.00 Express reporterów
2145 Perły z lamusa: „Por­

tret Jennie” — film 
USA

23.10 Komentarz dnia

PIĄTEK 27 IV
PROGRAM I

15.50 Program dnia i Telega- 
zeta

15.55 Intersygnał
16.25 Rambit — teleturniej
16 50 Okienko Pankracego
17.30 Raoort
18.45 10 minut
19.00 Kłoootek
19.10 Teraz — tygodnik go­

spodarczy
20.05 Kino muzyczne Kydryń­

skiego: „Ulica sza­
leństw” — musical
USA

21.45 Soort
21.55 Telewizyjny Informator 

Wydawniczy
22.05 Weekend w Jedynce
22.15 Wiadomości wieczorne
22 30 Rzecznosoolita samorzą­

dna — Seimik

PROGRAM II

17.25 Program dnia
17.30 Wzrockowa lista orze- 

boiów M. Niedźwiedzie­
go

18.00 „Dobra nadzieja” (5) — 
serial fr$nc.

19.00 Express gospodarczy
19.30 Publicystyka kulturalna
20.00 Cisza i dźwięk — progr. 

muz-
20.30 Piątek — magazyn z 

Krakowa
21.45 „Historia prawie miłos­

na” — fiflm franc.
23.20 Komentarz dnia

SOBOTA 28 IV
PROGRAM I

7.45 Program dnia
7.50 Tydzień na działce
8.20 Na zdrowie
8.40 Dla dzieci i rodziców 

Ziarno — program Re­
dakcji Katolickiej

9.00 „Drops” i ..Heidi” (11) 
— film RFN

10-30 Wiadomości poranne
10.40 „Azjatycka mozaika”

(13) — serial dok.
11.05 Militaria, obronność, no­

woczesność
11.30 Poza rok 2000 — film 

dok.

12.00 Telewizy my koncert
życzeń

12.30 Żvć — magazyn ekolo­
giczny

12.55 Wędrówki dalekie i bli­
skie: Pustelnia Ver- 

neńska”
13-40 Szkoła mistrzów* To­

masz Zvgadło
13.55 Rewizia nadzwyczajna: 

Jan Stanisław Jankow­
ski delegat rządu

14.25 Nad Niemnem, Plną i 
Prvoecia — program 
orof W Zina

14.50 Film fabularny
16.20 Skarbiec — mag. hist.
17.30 Butik
18-45 10 minut
19.00 Ba tka o baikach
19.10 Z kamera wśród zwie­

rząt
20.05 „Krew i orchidee” (2) — 

film USA
21.35 Telewizyjny przegląd 

sportowy
22.55 Haich life — orogr. 
rozr.
23.40 Telegazeta i jutro w 
programie
23.50 „Cebulowe pole” — film 

USA

PROGRAM n

13.00 Czas akademicki
13.30 Bariery
13.55 Powitanie
14.00 Przeszłość — przyszłości
14.35 Te wspaniałe psy (2)
15.00 Spektrum
15.10 Meandry architektury
15.30 „Zagłada” — film dok.
16.00 Wileński Wińcuk — hu­

mor wileński
16.30 Diewczyna miesiąca
17.30 Bruce Forsyth siecial ■— 

progr. rozr
18.30 Odeon na antenie Dwój­

ki
19.30 Święto Tory — program 

R. Wójcika
20.00 Przed konkursem cho­

pinowskim
21.00 Dwa 4- 2 — drugi obieg 

w Dwójce
21.45 „Mussolini” historia 

nieznana” (2) — film 
USA

22.45 Alfabet Kisiela
23.00 Komentarz dnia

Niedziela 29 IV
PROGRAM I

8.55 Program dnia
9.00 Teleranek i „Emil z 

Lónnebergi” (10)
10.30 Wialomości poranne
10.35 Tajemnice rosyjskiej

11.00 Szalom: „Agonia i na­
dzieja”

11.40 Kraj za miastem
12.00 Poranek symfoniczny 

WOSPRiTV w Katowi­
cach

13.00 Teatr dla dzieci: G, 
Ostior — „Wiosna, wio­
sna się zaczęła”

13.55 Telewizyjny koncert ży­
czeń

14.40 Morze — magazyn
15.15 Agromarket
15.50 „Angielska limuzyna” 

(1): „Szofer do wynaję­
cia” — serial f^anc.

16.50 Antena
17.30 Sportowa niedziela
18.15 „Wspomnij mnie” — 

film dok. o Marianie He- 
marze

19.00 Wiwat skrzaty!
20.05 „Północ — Południe” (11) 

- USA
21.40 Siedem dni: Świat
22.10 Mistrzostwa Świata w 

hokeju na lodzie grupy 
„A”

23.30 Telegazeta i jutro w 
programie

PROGRAM II

8.25 Kalejdoskop — progr. 
wojsk.

8.55 Przegląd tygolnia (dla 
niesłyszących)

9.25 Film dla niesłysz.: „Pół­
noc — Południe” (11)

11.05 Jutro poniedziałek
11.30 Lokalny koncert życzeń
11.55 Powitanie
12.00 Polska Kronika Filmo­

wa
12.10 „Mojżesz prawodawca” 

(3) - USA
13.10 100 pytań do...
13.55 Kino familijne: „Auto­

strada do nieba” (9) — 
serial USA

14.55 Maciej Niesiołowski: Z 
batutą i z humorem

15.05 A to Polska właśnie —‘ 
rep.

15.35 Podróże w czasie i prze­
strzeni: „Clive James w

Japonii” (1)
16.25 Polacy — film dok.
17.00 Studio sport
17.30 Bliżej świata
19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Międzynarodowy Dz eń 

Tańca — mistrzowskie 
duety

20.00 Piłka w grze
21.00 Kobiety XX-lecia - pr. 

public. kult.
21.45 „Mojżesz prawodawca” 

(3) — serial USA
22.30 Dziecko szczęścia, czyli 

Jeremi Przybora — pro­
gram poet.

22.55 Komentarz dnia
23.00 Akademia wiersza

Zbigni 
SZER IRYNCIE

Ależ to wprost wspaniały zbieg okoliczności — 
Antoinette klasnęła w dłonie. — Pan Horten, bę­
dąc uznaną sławą, niewątpliwie pokusi się o prze­
czytanie pańskiej powieści, panie Pareton. Będzie 
pan miał możność dokonania ewentualnej korek­
ty — powiedziała z bezlitosnym szyderstwem. •— 
Nieprawdaż, panie Horten. że pomoże pan • rzyja- 
cielowi mego przyjaciela — po czym, nie czekając 
aż zdruzgotany Pareton wydusi z siebie jakąś im­
pertynencję. którą mtdł na końcu języka, wstała 
z fotela pociągając za sobą Marie Rivarol.

— Nie wziął pan sobie chyba do serca złośliwo­
ści pani Soremont — powiedziałem do Paretona, 
który na próżno usiłował wypogodzić swoje kwa­
śne oblicze. — Kobiety bywają niesłychanie za­
borcze wobec mężczyzn. Zapewne i urocza .ntoi- 
nette przyjaciół swego przyjaciela traktuje jak 
osoby, które naruszają jej prawo wyłączności wo­
bec jej własności W tej sytuacji 1 ja powinienem 
się mieć na baczności — roześmiałem się i uści­
snąłem Paretona za łokieć, który pociągnął innie 
w 'ńerunku Rivarola. odprawiającego od siebie sta­
nowczym gestem przyciężkiego Charpentiera.

'giyarol był czymś zdenerwowany, gdyż z tłu­
mioną złością ssał cygaro wielkości małej sztache­
ty od płotu. Pareton wyrósł obok niego jak spod 
ziemi i pstryknąwszy zapalniczką, usłużnie podsy­
cił ogień przygasłego cygara

— Ciesze sie. nanie Horten. że hede mógł z na- 
porozmawiać — powiedział w moją stronę, 

jakby w ogóle nie zauważył obecności Paretona. — 
Chciałem pana zaanektować dzisiejszego wieczoru, 
lecz my, ludzie interesu, musimy czasem przyjmo­
wać interesantów niestosowną porą — rzucił 
chmurne i nieprzyjazne spojrzenie w stronę Char­
pentiera rozmawiającego właśnie z wysokim' przy­
stojnym kruczoczarnym młodzieńcem, którego Mar­
cel przedstawił jako Andre Rivarola.

— Bardzo mi miło usłyszeć. Panie Rivarol, że lu­
bi pan towarzystwo prawników, chociaż w pańskim 
przypadku adwokaci bywają dla pana również ro­
dzajem interesantów. Czy Andre Rivarol jest pana 
bliskim krewnym? — wskazałem ruchem głowy w 
stronę kruczego młodzieńca.

— Tak. Andre jest moim bratankiem — powie­
dział Rivarol z odcieniem mimowolnej dumv.

— To barlzo obiecujący młodzieniec — wtrącił 
Pareton. —- Właśnie ukończył filozofię na Sorbonie. 
Przeżywa teraz okres Sturm und Drang swego ży­
cia.

-*■ Bzdura — obruszył się stryj. — On tylko po­
zuje na gniewnego. W jego wieku wszyscy mło­
dzieńcy pochodzący z naszej sfery przylepiają sobie 
na czole etykietki młodych gniewnych. Są młodzi 
i to jest oczywiste, lecz gniewni wyłącznie dlatego, 
że nie posiadają pieniędzy, co zmusza ich do ko­
rzystania z pomocy tych starych i pogodzonych ze 
światem, jakim on jest naprawdę.

Rivarol zrzucił chyba co nieco ciężaru uciskają­
cego mu wątrobę, gdyż przez chwilę ssał łapczy­
wie s’ve cygaro

— Nie wiem, czy Marcel mówił panu o tym, że 
w nielaleHej przeszłości byłem sędzią śledczym — 
powiedział jakby z ociąganiem.

— Jestem w domu Marcela po raz pierwszy. 
N’e zdążyłem zamienić z nim więcej niż kllkana- 
śc’e zdań. Wiem iedvnie. że jest oan przyjacielem 
Marchia 1 jeao najbliższym sąsiadem.

— ^o zabawne, gdyż ja wiem o panu znacznie 
w!«ce\ nan:e Horten. Czvtąłem kilka pana książę'^, 
które uważam za zna^nr+e z punktu
widzenia. — Riyarol był teraz układny i starał się 
chyba zatrzeć merwyze niekorzystne wrażenie, jakie 
na mnie zrobił.

— Koniecznie muszę przeczytać pańską ostatnią 
powieść. Marcel jeszcze wczoraj pożyczył mi eg­
zemplarz „Karambolu”. jednakże nie puścił pary z 
ust na pański temat — wtrącił Pareton.

— Jestem — zawołał Marcel wpadając z hallu, 
po czym nachylił się nad Rivarolem i szepnął mu 
kilka słów. Rivarol zerwał się z fotela i wyszedł 
do hallu.

— Rivąrol jest twoim najbliższym sąsiadem, a 
kto jest tym drugim — spytałem Marcela.

— Zaraz poznasz panią Cortell. a ta’"że Andre 
Rivarola. Będziesz mógł wziąć nOd lupę nasenne 
próbki paryskiej society. Mój drogi Lou. nost^raj 
sie ich tutaj przywabić

Pareton opuścił posłusznie gabinet i przez chwilę 
siedzieliśmy w milczeniu, gdyż Marcel nie odradzał 
ochoty do rozmowy.

— Jesteś wyraźnie nie w sosie— powielziałem 
przerywając milczenie. — Powiedz przynajmniej 
coś o tej pani Cortell. by móc o czymś prowadz:ć 
konwersacje i nie czuć sie i^k twói ubogi '"ren^y.

— To ci nigdy n;e grozi. Ty w k*żdvm towa-”"- 
stwie potraf;sz grać główna role. Pamiętam tw^ie 
występy w Bercheres. Na^^t pnl^u słu­
chali Hę jak wyroczni

— Nie zanominaj. że tam nanowała szczegó’"a 
atmosfera. W tym gronie, o ile mi w!ad^mo. n:e 
popełniono morderstwa i nic nie w^-^z^ie na to, 
aby je wkrótce norełniono.

— Do stu diabłów’ — Marcel noderwał siA 
swego fotela, jakby mu wylano filiżankę gor^^^n 
rosołu na kolana. — Do stu d;«blów — now*ór—ł 
otworzywszy ze zdunreniem usta — Ty zaw'"e 
trafiasz w dziesiątce Powiadasz, że nic nie 
znje na to. by zanosiło sie w tvm grobie na rr«'"*- 
lerstwo. Ach tak. znowu wpuszczasz mn’e w m'i1i- 
nv. Z pewności czytałeś o tvm w ostntnieb 
nikach. Pow’edz. czytałeś o SzerszenkiZ

— O Jakim szerszeniu? — zanvtał°m zaH-o^zo. 
ny. — Nie. nie czytałam o żadnym szerszeniu. Czy 
to sie nis^e z du*ej l’terv?

— O tak. To się pisze z dużeJ. a nawet z bardzo 
d”żej litery, przynajmniej tak^to rob; pr^a bru­
kowa, cnociaż nie tylko. Otóż szerszeń... ic.d.nj
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